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wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa memiec- 
kiego i w Austryi marek 9,lo; w innych 
krajach: csna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 4 października.
(Cofanie się Anglii w sprawie amortyzacyi długu 
egipskiego i co piszą o niem dzienniki niemieckie. - - 
Z teatru wojennego w Sudanie: zdobycie Berbera 
przez jenerała Gordona i wojenna wyprawa Anglii 
do Afryki południowej. — Widoki polepszenia się 
stosunków pomiędzy Anglią a Niemcami i wiado­
mość „Nordd.Allg.Ztg.“ o pozostaniu br. Miinstera 
na stanowisku ambasadora w Londynie. — Polity­
czny program ks. Bismarcka w stosunku Niemiec 
do Austryi i Rosyi i złowieszczy głos p. Aksakowa 

z powodu zjazdu w Skierniewicach.^

Jest więc prawdą, co zte opowiadały 
języki a czemu i nieprzyjaciele Gladstona 
wierzyć nie chcieli — Anglia przyłączyła 
się do protestu mocarstw przeciw naru­
szeniu ustawy likwidacyjnej długu egip­
skiego. Tak piszą dziś dzienniki nie­
mieckie i nad tym nagłym, niespodziewa­
nym odwrotem W. Brytanii takie robią 
uwagi: Gladstone nie jednę już odegrał 
komedyą, ale na tego rodzaju farsę nigdy 
się dotąd nie ośmielił. Złamanie ustawy 
likwidacyjnej było wynikiem misyi lorda 
Northbrooka; prasa angielska odpowie­
dnio do kierunku, jaki reprezentuje, albo 
je pochwaliła, albo potępiła; angielski 
minister spraw zagranicznych usiłował 
krok ten nieprawny usprawiedliwić w okól­
niku wysłanym do mocarstw; teraz, kie­
dy wszystkie mocarstwa zaprotestowały, 
umywa sobie Anglia ręce, jak drugi Pi­
łat, głosi się niewinną i protestuje także 
przeciw czynowi własnego swego narzę­
dzia. Jeżeli Anglia tern postępowaniem 
chce maskować swój odwrót, toć potrze­
buje tylko zniewolić egipskiego ministra 
skarbu, ażeby odwołał swe rozporządze­
nie. Nie byłoby zresztą nic dziwnego, 
iżby członkowie trybunału mieszanego gło­
sowali wspólnie przeciw skardze wniesio­
nej przez Francyą i Austryą. Ale Glad­
stone zdaje się zapominać o tern, że wiel­
ki naród powinien przedewszystkiem sam 
siebie szanować. Mieszany trybunał 
składa się z prezydenta, trzech egipskich 
i siedmiu zagranicznych ławników, któ­
rych mianowały mocarstwa; głos wło­
skiego reprezentanta będzie w wyroku de­
cydującym. — Tak dziś ocenia cała nie­
mal prasa niemiecka tę najnowszą ewo- 
lucyą Anglii w sprawie amortyzacyi dłu­
gu egipskiego. Jaką Anglia obierze dro­
gę odwrotu, czy oczekiwać będzie wyro­
ku trybunału mieszanego, czy też zniewoli 
Nubara paszę do dymisyi, rychło się do­
wiemy. Za tą ostatnią ewentualnością 
przemawia doniesienie „Kreuz Ztg,“ we­
dle którego ma prezes gabinetu egip­
skiego ustąpić od steru rządów, aby An­
glia, z powodu przyjętych nieprzychylnie 
zarządzeń finansowych, mogła mieć wolne 
ręce. Gdyby rzeczywiście tak być miało, 
w takim razie mocarstwa byłyby skłonne 
zgodzić się na rozszerzenie zobowiązań 
w kwestyi amortyzacyi długu egipskiego. 
Bądź co bądź, z wielkiej tej chmury 
egipskiej mały będziemy mieli deszcz 
Anglia ukorzy się chwilowo przed jedno­
myślną wolą mocarstw, nie będzie jednak 
ewakuowała Egiptu, tak, że ta kwestya 
egipska pozostanie nadal na porządku 
dziennym aż do czasu, w którym po­
myślniejsze konstelacye zezwolą Anglii 
na jej załatwienie na własny swój spo­
sób i wedle własnych widoków.

Na teatrze wojennym w Sudanie 
biorą rzeczy pomyślny dla Anglii obrót. 
Według nadeszłej do Kairu depeszy ode 
brano napowrót powstańcom Berber. 
Depesza zdaje się być wiarogodną, bo 
rząd angielski otrzymał na dniu wczoraj 
szym telegram, donoszący, że jenerał 
Gordon bombardował przez pewien czas 
miasto, a następnie wkroczył do niego; 
w czasie bombardowania uszli powstańcy 
1 mieszkańcy, którzy się byli do nich 
przyłączyli. Wicekról a głównie Anglia 
nabiorą teraz odwagi. Złamawszy potęgę 
Mahdiego, będzie mogła Anglia stawić 
czoło niebezpieczeństwu, zagrażającemu 
Ej w Afryce południowej. Jak donosi 
dziś telegram „Nat. Ztg.“, postanowił już 
’’ząd angielski uzbroić wyprawę przeciw 
Boersom. Jak tylko jenerał Wolseley 
Powróci z Egiptu, obejmie naczelne do

odztwo nad korpusem ekspedycyjnym 
'°wa ta wyprawa przyjść ma do skutku

koncern bieżącego roku, a to w celu 
Podtrzymania zachwianej powagi angiel

lej u plemion afrykańskich, które uległy 
Dzewadze Boersów.

Naprężone dotąd stosunki pomiędzy 
nr- a Niemcami polepszą się teraz

awdopodobnie po odwrocie Anglii
*S^™"rtyiacyi

Tkże .
zapowiadają już od dni kilku 

r®iki berlińskie, a „Nordd. AUgem

Ztg.“, która nas dziś dojdzie wieczorem, 
oświadcza, że pogłoski o zastąpieniu 
hr. Miinstera przez lir. Herberta Bismarcka 
na stanowisku ambasadora niemieckiego 
w Londynie jest wierutnym fałszem. To 
kategoryczne dementi organu kancler­
skiego jest niejakoś dowodem, że zatarg 
Niemiec i Anglii poczyna tracić na swej 
dawnej ostrości.

Dyskusya publiczna nad zjazdem skier­
niewickim doprowadziła do tego je- 
dnozgodnego prawie przekonania, że 
alians niemiecko-austryacki nie doznał na 
zjeździe tym żadnej zmiany, i że Rosya 
zbliżywszy się jedynie do aliansu, przy- 
rzekła szanować i traktat berliński, bę­
dący do tój chwili podwaliną stósunków 
międzynarodowych. Książę kanclerz nie­
miecki odniósł tedy wielkie dyplomaty­
czne zwycięstwo nad Rosyą, które teraz na 
wszystkie możliwe tony opiewać będzie prasa 
niemiecka. Październikowy zeszyt „Deut­
sche Revue“ rozpoczął p. t. „Towarzy­
stwo w Warcinie i Friedrichsruhe“ szereg 
artykułów, które podają pewne, epizody 

reminiscencye z życia i dążeń polity­
cznych ks. Bismarcka. Niektóre szcze­
góły z tych artykułów budzą nie mały inte­
res ze względu na ten niemiecko-austrya­
cki alians i stosunki między Niemcami 
a Rosyą. W przekonaniu kanclerza — 
tak czytamy — dyplomacya rosyjska z 
tendencyami swemi dążącemi do zachodu 
popełniała taki sam błąd, jak niegdyś 
dawniejsi cesarze niemieccy wyprawami 
swemi do Włoch. Rosya zastanowiła się 
poważnie nad tćm zdaniem kanclerza i 
uznała drogę do Merwu za właściwą nie 
tylko dla tego, aby polityczną swą akcyą 
pogodzić z swym charakterem, ale także 
w tój myśli, ażeby złamać pr/ewagę 
Anglii w Azyi środkowej. Autor owych 
reminiscencyi Cytuje daléj nieznane dotąd 
oświactczenie ks. Bismarcka tyczące się 
specyalnie Austryi. Kiedy' po ukończo­
nej wojnie w r. 1866 mówiono o „świę­
tym“ aliansie i testamencie Fryderyka 
Wilhelma III wyrzekł kanclerz : „Nie 
mogę wcale tego pojąć, jak dziś jeszcze 
można marzyć o świętym aliansie, skoro 
w ostatnim czasie pokazało się, że alians 
ten nie był niczém inném, jak łapką ro­
syjską na myszy. Jeżeli dożyję, będzie­
cie mieli dowód w ręku, że wojna z 
Austrya nie była w programie mój po- 
ityki niczém inném, jak burzą, mającą 

oczyścić atmosferę pomiędzy nami, że 
teraz dopiero będzie można zawrzeć z 
Austryą alians na podstawie równoupra­
wnienia. Będziecie mnie jeszcze wszyscy 
przepraszali i uznawali jako rzeczywi­
stego wykonawcę testamentu Fryderyka 
Wilhelma III“.

pierwsza powinszuje Austryi pomyślnego 
zaanektowania Bośnii i Hercegowiny!“

Wytoory.
* Listy wyborcze wyłożone są je­

szcze tylko do wtorku., W Pozna­
niu na ratuszu na 
miejskiój.

sali posiedzeń rady

* Wiece przedwyborcze^' odbędą się :
Jutro w niedzielę o godzinie 4 

po południu w K o n a r z e w i e we 
dworze; w Jeżycach o godzinie 3 z 
południa na sali pana Sńhdmanna; w 
K o r o n o w i e o 5 godzinie po południu 
na sali w Grabinie; w Pakości o go­
dzinie 4 na sali Hegemanna4.

W niedzielę dnia 12 października 
odbędą się wiece:

W Żegrzu o godzinie 4 u gospoda­
rza Bakosia ; w Opaleni cy o godzi­
nie 5 na sali pana Witajewskiego; w 
Białośliwiu.

W niedzielę dnia 19 października 
b. r. w N a k 1 e w lokalu pana J. Bi- 
niakowskiego o godzinie 4 po południu.

w
długu egipskiego i 

cesyi, jakie rząd angielski poczyni 
Niemcom w kwestyi kolonizacyjnej

wają słuchaczy do łączenia się z nami 
w poczciwej a użytecznej pracy.

Towarzystwa Obrony Prawnej.
Erazm Parczewski. Joachim Jaro- 

chowski. Ludwik Graere.

Zachcianki
socyalno - demokratyczne.

niu otrzymał głosów 36, a w Lesznie 75 
(w roku 1881), dziś możemy się obawiać, 
żp y.aczna padać glosy na ludzi zbliżają- 

w przekonaniach swych do

W Chełmży dla połączonych powia­
tów toruńskiego i chełmińskie­
go u Przybyszewskiego jutro w nie­
dzielę 5 października o 4 z południa.

JVa powiat sztumski jutro 
dnia 5 października i to w Starym 
Targu tejże niedzieli o 1 po południu u 
p. Kikuta; w Podstulinie tejże nie­
dzieli o 5 po południu u p. Preussa.

W IApiewicach, na powiat c z ł u- 
chowski w środę dnia 8 października 
o godzijiie 2 po południu., w oberży p. 
Gillmana.

W Kościerzynie na powiat k o- 
scierski w niedzielę 12 b. m. o go­
dzinie 4 po południu na sali p. Turskie­
go zdawać będzie sprawozdanie z czyn­
ności poselskiej M. Kalkstein z Klo- 
nówlta.

W Chmielnie we wtorek 14 pa­
ździernika o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Gilmeistra.

W Kowalewie u Piątkowskiego w 
niedzielę 19 października o pół do pier­
wszej po południu.

To przypominanie programu polity­
cznego kanclerza niemieckiego i jego ser­
deczności dla Austryi tuż po zjeździe w 
Skierniewicach, a do tego w tak powa- 
żnóm piśmie, jakiem jest „Deutsche Re 
vue,“ przykre wywołać musi wrażenie w 
Rosyi. Ta część prasy rosyjskiej, która 
bardzo pesymistycznie zapatruje się na 
zjazd trzech monarchów, nowy będzie 
miała materyał do skarg i podejrzliwości 
względem zamiarów kanclerza niemieckie­
go. Kątków skłania wprawdzie głowę — 
jakeśmy to wczoraj widzieli — przed no 
wą tą kombinacyą, przywracającą przy­
jaźń pomiędzy Rosyą a Austryą, ale za 
to inni koryfeusze panslawizmu, nie mo­
gąc przebić głową muru, szydzą potężnie 
z tój przyjaźni i zapowiadają same klęski, 
jakie zwalą się z pewnością na Rosyą. 
P. Aksakow tak odpowiada na artykuł 
„Journal de St. Pótersbourg,“ gloryfiku­
jący zjazd w Skierniewicach i jego bło­
gosławione owoce w przyszłości : „Nie 
zaręczamy za prawdziwość, ale mamy 
wszelkie powody dawać temu wiarę, że 
na wniosek ks. Bismarcka przyjęto w 
Skierniewicach zamianę okupacyi Bośnii 
i Hercegowiny na aneksyą. Austrya 
chwiała się dotąd, chciała okupować, ale 
się bała. Rosya pedantycznie nastawała 
na to, aby litera traktatu berlińskiego 
dla wszystkich (a nie tylko dla niej sa­
mej) była obowiązującą. Odstąpienie Au­
stryi od tego traktatu dawałoby oczywi­
ście i innym słuszny powód do naruszenia 
go. Teraz się Austrya uspokoiła: tylko 
jój jednej dano prawo naruszać go bez­
karnie. I jak się tu nie cieszyć! Donoszą 
nam z Hercegowiny, że Austrya próbuje 
sformułować swoję „aneksyą“ jako szcze­
gólną względność z jój strony dla próśb 
narodowych, i że w tym celu urzędnicy 
austryaccy w całym kraju wymuszają 
podpisy na zredagowanej przez nich sa­
mych petycyi. Czegóż więcej pragnąć? 
Prawdopodobnie dyplomacya rosyjska

Odezwa.

Odezwą pomieszczoną w pismach 
naszych publicznych w lipcu t. r. uwia­
domiliśmy społeczeństwo zainteresowane 
w sprawach naszych narodowych o 
rozpoczęciu czynnościTowarzystwaObro­
ny Prawnej przez otworzenie biura w 
Poznaniu przy ulicy św. Marcina nr. 73 
i oddanie go kierownictwu p. Józefa
Thiela.

Mimo przeszkód i trudności, gro 
madzonych początkującej naszej insty- 
tucyi przez ludzi złej woli, sprawy 
opiece naszej poruczane coraz się mnożą, 
a społeczeństwo nasze, oceniając cel 
równie szlachetny, jak użyteczny nie­
sienia pomocy prawnej ludności pol­
skiej cesarstwa niemieckiego, pokrzy- 
wdzanej pod względem narodowym, 
religijnym lub politycznym, coraz wię- 
kszem zaufaniem i uznaniem nas za­
szczyca.

W obec zbliżających się wyborów 
do parlamentu, w obec uchybień przy 
formowaniu list wyborczych, ścieśnie­
nia prawem zastrzeżonej swobody wol­
nego głosowania i wszelkich innych ze 
szkodą polskiej ludności zdarzających 
się nadużyć, zwracamy się do komi­
tetów wyborczych powiatowych, do 
mężów zaufania i do wszystkich wy­
borców z prośbą, aby zażalenia na 
wszystkie krzywdy doznane podawali 
nam bezwłocznie do biura naszego.

Dopełniamy przytem miłego obo­
wiązku złożenia serdecznych dzięków 
prasie naszej, starającej się o rozwój i 
pomyślność naszego Towarzystwa, nie­
mniej i tym mężom, którzy wymowne- 
mi słowy na zgromadzeniach przed­
wyborczych i wiecach wykazują cel i 
zakres Towarzystwa naszego i zagrze-

Na walnóm zebraniu delegatów Wielk. 
Ks. Poznańskiego p. Tomasz Kozłowski, 
delegat inowrocławski, były poseł i oby­
watel znający dokładnie stósunki swego 
powiatu, powiedział mniej więcej te 
słowa :

„Jestem za tóm, aby walne zebranie 
dało deputacyi t. zw. „wolnych“ obywa­
teli miasta Poznania odpowiedź uzasa­
dnioną, aby o prośbie, jaką do nas zano­
szą, wypowiedziało jasno i dobitnie swe 
zdanie. Do wyrażenia takiej opinii po­
woduje mnie ta myśl, że i my kiedyś 
moglibyśmy się znaleść w położeniu i ko­
nieczności udania się z apelacyą do Sza­
nownego Komitetu i Delegatów, — i 
cóżbyśmy powiedzieli naówczas, gdy- 
byśmy nie otrzymali umotywowanój odpo­
wiedzi ?

Nie jestem zwolennikiem naśladowania 
strusiów i chowania głowy w obec gro­
żącego niebezpieczeństwa — dla tego też 
śmiało wypowiadam, że w naszym powie 
cie mamy dość znaczne i ruchliwe stron­
nictwo z pokostem socyalno-demokraty- 
cznym. Łatwo staćby się mogło, że to 
stronnictwo, zaskoczywszy nas nieprzygo 
towanych, mogłoby zwalić komitet, wy^ 
brać sobie delegata po swój myśli i sta 
wić kandydata, któregoby ogromna wię­
kszość powiatu sobie nie życzyła i wprost 
nie chciała. Pozostałaby nam tylko ape- 
lacya do walnego zebrania i komitetu 
centralnego, a wtedy mielibyśmy co naj­
mniej uprawnioną nadzieję odebrania uza­
sadnionej odpowiedzi.“

Tak mówił p. Tomasz Kozłowski, a 
sądzimy, że jesteśmy wiernym tłumaczem 
jego myśli.

Słowa jego o tyle są dla nas nowo­
ścią, że podają nam pewne granice, do 
których złe już doszło, że dowiadujemy 
się z ust jego, iż liczba ludzi skłaniają­
cych się do socyalno-demokratycznych za­
patrywań jest dość znaczna, że ludzie 
porządku i powagi, stojący na czele 
spraw powiatowych, na czele wyborów, 
towarzystw itp. — mają powód do oba­
wy, iżby ta „ruchliwa partya“ nie wzięła 
szturmem pozycyi wpływowych.

Że na Kujawach są ludzie tego kie­
runku i zakroju, tego najlepszym dowo­
dem był dla nas „Kujawiak,“ z którego 
łamów wiała najwyraźniejsza pogarda na­
szych religijnych przekonań, prononsowa- 
na niechęć do stanów wyższych, wypo­
wiedzenie im walki socyalnój, pogarda 
naszych dziejów i nieokreślone aspiracye 
do czasów, w których ryby uwierzą cza­
pli, że je nie w krzaki, lecz do obfitego 
w wodę jeziora przeniesie.

Słyszeliśmy także w Poznaniu, jaką 
rolę partya „Kujawiaka“ odgrywa czy 
odegrała na walnych i niewalnych ze­
braniach.

Smutek i wstyd zarazem ogarniać mu- 
siał każdego Polaka, że na Kujawach, 
w tój starej polskiej dzielnicy, gdzie 
dzięki Bogu i obywateli ziemskich i du­
chowieństwa i inteligencyi i poczciwego 
mieszczaństwa i wiernego ludu nie brak, 
takie po prostu paskudztwo, sit venia ver­
bo, szerzyć się mogło, że nie rozwiało 
się w puch pod naciskiem podmuchu opinii 
publicznej, że się nie zebrało kilkunastu 
obywateli i nie stawiło skutecznej zapory 
szerzeniu takiej zarazy.

Nastąpiło to po kwartale, zapewne nie 
bez interwencyi mężów, którym szczerze 
za to jesteśmy wdzięczni; „Kujawiak“ 
bardzo niezręcznie rzuca bańkę z naftą i 
czapkę frygijską, a zamierza stać się pi­
smem „narodowo - religijnóm. — Zoba­
czymy.

A co się stało z tymi, którzy przed 
„narodem“ chcieli nieść ten kopcący ka­
ganiec naftowy, co obrzucali błotem całą 
przeszłość i teraźniejszość ?

Przycupnęli — ale są, i p. Tomasz Ko­
złowski dobrze zrobił, zwracając na nich 
uwagę w szerokióm kole mężów zaszczy­
conych delegacyą całej Wielkopolski.

Tak, niestety, są może nie na samych 
Kujawach zachcianki socyalno - demokra­
tyczne pomiędzy nami. Dotychczas do­
nosiliśmy tylko,- że Kra ker w Pozna-

cych się 
Krakera. -

Czasy obecne, czasy wzmagającego się 
niedostatku, ubóstwa a częstokroć nędzy, 
nadawaj ą się do wzrostu liczby ludzi nie­
zadowolonych z obecnego ustroju rzeczy, 
wzdychających do zmiany, do czasów, któ­
rych nie znają, ale które im się bądź co 
bądź uśmiechają lepszemi na pozór wido­
kami. Garstki ludzi, których widzimy na 
czele tego ruchu, nazwanego przez nas 
zachciankami, nie myślimy P1ZY‘ 
równywać do Gracchów, , przeciwnie
nasuwa nam się inne porównauie z naj­
bliższych po Gracchacli czasów, a e 
to jest faktem, że poniżone dziś do bar- 
dzo niskiego poziomu „trybunstwo ludu, 
czuje się najpewniejszóm w czasach zu­
bożenia i niedostatku, a znana „speeies 
„malkontentów,“ nie mających silnej pod­
stawy moralnej ani materyalnej, zawsze 
licznego do takich „ruchów“ dostarczała 
i dostarczać będzie kontyngentu.

Jakie na to lekarstwo?
Nie mamy kousulów jak Mucyusz 

Scaevola, do których za Gracchów ape­
lowali optymaci, — niech nas Bóg broni 
od sprowadzenia sprawy na pole, .na 
które ją zepchnął namiętny Scipio Nasica, 
jedyną naszą bronią przeciw socyalno- 
demokratycznym zachciankom jednostek 
jest kontrpraca, moralna walka ani zbyt 
trudna, ani niebezpieczna, walka podjęta 
celem wyrugowania wpływu, wyrwania 
chwastu wyrosłego z posiewu kilku je­
dnostek. _

Ojciec św. Leon XIII zaleca nam 
w listach swych „Towarzystwa“ i każę 
nam korzystać z tego tak oppowiedniego 
pola działania, i w ten sposób wywierać 
wpływ zbawienny i skuteczny. Fiancya, 
Niemcy, Anglia pokryte są siecią stowa­
rzyszeń; u nas jest ich najprzód bardzo 
mało — a te, które istnieją, drzemią w 
bezczynności.

Niech się ożywi duch katolicki w na­
szych stowarzyszeniach: czeladzi katoli­
ckiej, matek chrześciańskich, Towarzy­
stwach rękodzielniczych, przemysłowych, 
bractwach wstrzemięźliwości i innych sto­
warzyszeniach, albo już założonych, albo 
założyć się mających, niech kapłani i świec­
cy ludzie dobrej woli pouczają i wyrywają 
lud z pod wpływu apostołów socyalnego 
przewrotu. Po wsiach niechaj kółka wło­
ściańskie, ścisłe przestrzeganie święcenia 
niedzieli, szacunek dla przykazań Kościoła 
itd. gruntują w ludzie przywiązanie do 
chrześciańskich zasad, ładu i porządku 
społecznego.

Pracujmy nad politycznym rozwo­
jem naszych małomieszczan i włościan, 
zachęcajmy ich do czynnego udziału 
w pracy obywatelskiej — aby przeciw 
tym krzykaczom, i — jak w.Inowrocła- 
wskiem: przeciw burzycielom postawie 
spokojnych a gorliwych, do pracy chę­
tnych, po polsku i po katolicku myślą­
cych obywateli.

„Orędownik“ w tern, co się dzieje na 
około nas, widzi powstającą młodą 
Polskę, mającą zająć miejsce starej, 
zstępującej w oczach jego „do grobu. 
„Orędownik“ tak pisze:

„Prawdą a Bogiem, powiedzmy sobie, że 
dotąd warstwy średnie patrzały na zebra­
niach powiatowych na całą sprawę, jak na 
malowane wrota. Co komitety ogłosiły, na 
wszystko była zgoda — była „zgoda, bo 
wyborcy po części o bożym świecie pojęcia 
nie mieli. Postawiono nam kandydatów i 
myśmy na to kiwnęli głową. Potem rozpo­
częła się robota, niby agitacya, a jej prawie 
jedynemi instrumentami były nasze „nogi 
i ręce.“

Dziś jest, chwała Bogu, inaczej. Zwolna 
ruszyło się serce, ludzie się rozgrzali; głowy 
zaczynają myśleć, wyborcy z warstw śre­
dnich zaczynają się odzywać na wiecach, jak 
np. w Wyrzyskiem i Krobskiem, nie mówiąc 
nic o Poznaniu, bo tu gotowi z Anglią pod 
względem agitacyi konkurować. Wyborcy się­
gają z wolna do kieszeni po grosz na wy­
datki wyborcze. Pęka na wszystkie strony 
ta skorupa oziębłości, nieporadności, bezmyśl­
ności na warstwach średnich, a wszystko wy­
gląda tak, jak gdyby się miała z tego tarcia
wyłonić „Młoda Polska“ lepiej
uzbrojona do walki o chleb powszedni, o ura­
towanie wiary i języka przodków, aniżeli 
„Stara Polsk a,“ która w oczach naszych 
zwolna schodzi do grobu.

Niechaj warstwy średnie tak dalej pracują 
nad sobą, a będzie coraz lepiej między 
nami, co daj Boże!

To, co się dzieje w krobskim i po­
znańskim powiecie pod przewodnictwem



ludzi gotowych do służby publicznej, jest 
rzeczywiście pocieszające; we Wrzesiń- 
skiem widać dobre chęci — ale jeszcze 
nie widzimy namacalnych kształtów orga­
nizacji; we Wyrzyskiem krząta się 
kilku ludzi „starej Polski," jak we wszyst­
kich innych powiatach, — nic tam jesz­
cze nie „pęka,“ a w Łobżenicy na wiecu 
było 100 włościan; „młoda Polska“ spała. 
Z posiewu „Gońca Wielkopolskiego“ wy­
rosłe objawy nie upoważniają „prawdą a 
Bogiem“ bynajmniej do radości.

Ta deklamacya „Orędownikowa“ na 
wzór Kraszewskiego „Morituri“ i „Resur- 
recturi“ nie pomoże nie ani sprawie, 
ani tym, co się po nićj czegoś spo­
dziewają.

„Starej Polski“ obowiązkiem wywie­
rać wpływ zbawienny na niższe warstwy 
społeczeństwa — i przyznać, że dotych­
czas mało pod tym względem robiła, że 
zdwoić usiłowania swoje powinna. Niech 
to przyznają i ci, którzy „ex professo“ 
nad tem niby to pracowali, a zrobiwszy 
bardzo mało, dopiero teraz czują, że „pę­
ka,“ kiedy „Goniec“ pod nich miny pod­
sadził.

Nie dzielmy społeczeństwa na stare 
i młode, ale pracujmy nad tóm, aby 
całe społeczeństwo dojrzewało coraz to 
więcej do zupełnego poczucia swych za­
dań i obowiązków.

P Z kół ruskich.
Lwów, 2 października. 

Wjechaliśmy na wodę, na której je­
żeli nie poznano kierunku, to widzom da­
no powód do usprawiedliwionego podejrze­
nia. Sternicy, jak Naumowicz i Pło- 
szczańskoj, popłynęli do Kijowa na synod 
prawosławny — brali w nim udział, i 
stawili wnioski.

Niedyskretny korespondent doniósł o 
tej akcyi do Lwowa, czem poruszył na­
turalnie umysły do objawienia swych za­
patrywań. — Naumowicz i Płoszczań­
skoj — to Kastor i Polux, to podwójna 
twarz Janusa, z których pierwszy niby 
idealista pragnie uszczęśliwić Galicyą 
serbskim metropolitą Michałem, a ten ma 
zastąpić akcyą Rajewskiego, zmarłego 
kapelana ambasady w Wiedniu — ma 
hyc planetą, — około którego krążyć 
będą satelity Narodnego Domu— iprzy- 
wódzcy redakcyi pism rusińskich. — 
Drugi, to już sobie mużyk cynik, 
który wprost powiada, dajcie rubli dla 
duchowieństwa — rubli dla młodzieży — 
rubli dla redaktorów — to Montecu- 
culi ruski, którego tajemnica| wojenna po­
lega na podstawie : Rubli — rubli — 
rubli.

„Nowy Prołom,“ to adjutant, który 
z namaszczeniem ogłasza to wielkie zda­
rzenie, rad, że mu rozwiązano usta, i 
on może ogłosić światu tajemnicę stanu: 
„Naumowicz i Płoszczańskoj mieli au- 
dynecyą u oberprokuratora,“ co przynaj­
mniej tyle znaczy, co będzie to będzie — 
ale ruble będą.

Zadziwia to jednakże, chociaż wcale 
dziwić nie powinno, że nawet „Diło“ 
zgniewało się na „Gazetę Narodową“ za 
niedyskretne rewelacye, chociaż właści­
wie powinno było gniewać się na wie­
deński „Tageblatt,“ jako źródło tych 
proweniencyi, lecz na polski dziennik 
gniew jest wygodniejszy — i w naiwnem 
oburzeniu woła „Diło,“ my mołczaty 
n e m o ż e m na te kompromitujące in- 
synuacye, w jakiej sprawie pojechali 
Naumowicz i Płoszczańskoj, to ich 
rzeczą będzie dać wyjaśnie­
nie. Nam zawsze wolno jest postawić 
pytanie, czy, jeżeli w ogóle ktoś żądać 
będzie wyjaśnienia ze strony tych k o - 
m i k - w o j a ż e r ó w — kto da wiarę 
ich wyjaśnieniom — i nie wątpimy, że i 
szan. „Diło“ tak naiwnem nie będzie — 
gdyż z góry przypuścić trzeba, że ci 
komi-wojażerzy szukali tam zapewnie 
pary do tego „hucułka,“ którego ku­
pił Dobriańskij w Kołomyi, i znaleźli go, 
nazywa się „Michaił.“

Jeżeli z jednej strony wdzięczność 
należy się „Diłu“ za wyrazy oburzenia 
przeciw insynuacyi całego kleru ruskie­
go, to o tem przecież wie kraj, że nie 
wszyscy należą do obozu zdrajców —• a 
kto podejmuje czyny publiczne, jak po­
dróż do Kijowa na synod schizmatycki 
— ten przecież sam nie zaprzeczy prawa 
organom publicznym wykonania krytyki 
nad takiem postępowaniem — tem bar­
dziej, gdy krok ten kompromituje akto- 
lów zarówno, jak i ich wielbicieli — a 
tego zaprzeczyć nie można, co samo 
„Diło“ doniosło, że w Dolinie na wiecu 
obnoszono na rękach Naumowicza, na 
którą to owacyą złożyli się księża i kle­
rycy przed jego wyjazdem — wszakże 
„Diło“ konstatuje, że robi jawnie 
na zborach i wiecach, czegóż się 
gniewać ?

Niemiec wiedeński, udający się do 
Berlina w celu demonstracyi, pozostaje 
wprawdzie Niemcem, ale przestaje być 
Austryakiem — Polak, któryby z Gali­
cyi pojechał do Petersburga w tym sa­
mym celu, co Płoszczańskoj, zyska tylko 
tę sarnę, co i on reputacyą u swoich ro­
daków — dla czegóż otaczać Rusina ha­
lickiego jakąś aureolą błyszczącą za 
krok kompromitujący — kiedy ten Ru­
sin już tyle razy w życiu się skompro­
mitował — i ma tylko jeden żal do 
świata — obrażonego samolubstwa — 
iż się nie poznał na jego wielkości.

Musimy się zastrzedz przeciw argu­

mentowi, który w braku lepszych zawsze 
bywa użytym — to denuncyacya.

Rozbierać czyn polityczy i krytyko­
wać go przyzwoicie, choćby najostrzej
— nigdy podobnoż nie było denuncya- 
cyą -— a czye jest spełnionym, bo Nau­
mowicz i jego adjutant są w Kijowie na 
synodzie.

Zachodzą więc pytania: po co tam 
pojechali — i kto ich do tego upo­
ważnił ?

Krótka odpowiedz, może być taka: 
pojechali na synod schizmatycki — i 
albo upoważnieni — albo bez upowa­
żnienia.

Jeżeliż kapłan katolicki, który z fa­
zami księżyca zmienia swe zapatrywania 
religijne, który, jak publicznie zeznał w 
procesie, wszystko robił w hysterycznym 
napadzie, to jest albo zręcznym symu­
lantem, albo przejrzałym głupcem — w 
pierwszym wypadku jest najnikczemniej­
szym zdrajcą Kościoła i narodu — w 
drugim nie wart nawet uwagi — więc 
zapytamy się teraz, który z tych dwóch 
powodów dawał pohop do owacyi — a 
każda owaCya, to solidarność w poję­
ciach — jest to labirynt, z którego dla 
dobra i miłości Rusi wycofać się należy
— bo nawet taki szlachetny Ateńczyk, 
jak hr. Wojciech Dzieduszycki, byłby 
zmuszonym odwołać pochlebne przekona­
nie, że Rusini pracują dodatnio na ko­
rzyść wspólnej ojczyzny.

Co do upoważnienia, jest to kwestya 
zbyt drażliwa — w której jednakże od­
powiedzieć należy, że komiwojażer musi 
mieć pewne podstawy, które nadają mu 
pozór upoważnienia, jakkolwiek nie czy­
taliśmy nigdy takiej uchwały, sama owa- 
cya przed wyjazdem wystarczy za upo­
ważnienie —- a zalikwidowane z czasem 
10,000 rubli rozdzielone na 50 głów będą 
mandatem upoważniającym — i głosem, 
oto my upoważnili.

Jeżeli pod względem religijnym nie 
przedstawia się podróż tych ptaków pół­
nocnych korzystnie, to pod względem po­
litycznym także podobno zaszczytu ona 
nie przynosi, gdyż to nie jest tajemnicą, 
że system czy religijny, czy polityczny 
Rosyi, to reprezentacya despotyzmu, to 
centralizm zabójczy — to eksterminacya 
wszystkiego, co nie moskiewskie na 
wskroś.

Duchowi i duchowni adherenci „Sło­
wa“ i „Prołomu" przygotowują się na 
niewidzianą i niesłychaną owacyą po po­
wrocie Moskwonautów, przy której wy­
słuchać mają ciekawego sprawozdania z 
wielkiej akcyi dyplomatycznej. Naumo­
wicz przyjmuje rolę eks-metropolity serb­
skiego Michała, gdyż tamten nie zgodził 
się na jego wniosek — a p. Płoszczań­
skoj ma być tym w Stauropigii, czem 
jest Pobiedonoscew w Petersburgu —- u 
św. Jura podobno szepcą po cichu 
amen — chociaż nie przypisują panu 
Benedyktowi własności zwyciężających 
(Pobiedonoscew, to jest zwycięstwo od­
noszący) sądzą jednakże, że środki, któ- 
remi wojować będzie p. Benedykt, to 
bardzo ponętne i zgadzające się z ten- 
dencyami prosynodalnych tajnych wyro­
ków — wskutek czego już rektor kato­
lickiego seminaryum ruskiego był znie­
wolonym usunąć się od redakcyi katoli­
ckiego pisma „Sion“ — gdyż między ka- 
tolickiem ruskiem duchowieństwem — 
ktoby to uwierzył — nie było prenume­
ratorów — ale za to kilku dziekanów, 
co powstawali na tendencyą katolicką 
„Siona,“ zostali zamianowani tytular- 
nemi konsyliarzami konsystorza i to ka­
tolickiego. — Dziwne zjawiska!

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 2 października. 

(Ze sejmu. — Z powodu obserwy 00. Dominika­
nów. — Z uniwersytetu. — Towarzystwo imienia

Kaczkowskiego.)
(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

złożył p. Polanowski do laski marszałko­
wskiej wniosek o zebranie dat co do go­
rzelni, w których w skutek zmiany opo­
datkowania musiano urządzenia prze­
robić ; ile ta zmiana kosztowała; ile hek­
tarów mniej będzie w kampanii w roku 
1884/85 i w następnych opłaconych; ile 
włościanie tracą zarobku przez zmniejsze­
nie produkcyi kopania i odstawie karto­
fli ; ile szkody wyniknie dla gospodarzy 
w skutek zniżenia ceny kartofli, jęczmie­
nia itp., o ile w tym roku i w latach 
następnych będzie mniej sztuk bydła opa­
sowego w gospodarstwach, połączonych 
z gorzelniami; ile gorzelni w całym kraju 
zostało urządzonych jako gorzelnie fabry­
czne, czy z korzyścią, czy ze stratą; ile 
do kraju będzie importowanego spirytusu 
z krajów, w których wielkie fabryki spi­
rytusu istnieją. — Wniosek ten będzie 
regulaminowo traktowany. — Odczytano 
następnie interpelacyą do rządu ks. Si- 
czyńskiego z powodu, jż sąd obwodowy 
w Tarnopolu przesłuchiwał go, jako ob- 
żałowanego, bez,zezwolenia sejmu, 
pomimo ustawy o nietykalności poselskiej. 
— Następnie odczytano wniosek p. Ro­
mańczuka i towarzyszy o zmianę ustawy 
szkolnej z dnia 22 września 1867 o ję­
zyku wykładowym w szkołach ludowych 
i średnich. Interpelanci wnoszą: „ Jesły 
szkoła narodna pobyraje zapomohy z fon- 
diw pubłycznych, prawo stanowienia ko- 
tryj z jazyków, polskij albo ruskij, maje 
buty wykładowym, wykonuje hromada 
spilno z włastiju szkilnoju krajewoju w

toj sposob, szczo oriczenia hromady pid- 
lahajut zatwedżeniu własty szkilnoj kra­
je woj.

Jesły w jakiej mijscewosty z misza- 
noju ludnostiju polskoju i ruskoju hde 
druha narodnist’ stanowyt szczo najmen- 
sźe czetwertu czaśt wsej ludnosty, a w 
mijscowostiach z ludnostiju nad 12 ty- 
siacz szczo najmensze 3 tysiacze dusz, 
jest bilsze szkił narodnych dla ditej od- 
noho pola, to dotej w oduoji szkoli, jesłyż 
tilko odna jest szkoła z riwnoriądnymi 
klasamy, to w riwnoriadnych klasach ja- 
zykom wykładowym maje buty jazyk dru- 
hoi narodnosty. W kotryji jakij szkoli 
maje buty wykładowy,) jazyk druhoi na­
rodnosty, riszaje odwitno do czysta dusz 
obocli narodnostyj i mijscewych potreb, 
właśt’ szkilna krajewa w porozuminiju z 
radoju hramadskoju, wzhladno z tym, ko- 
tryj szkoły utrymuje. — W riwnoria­
dnych klasach wsich serednych szkił na 
zadanie rodyczej szczo najmensze 25 
uczennykiw maje właśt’ szkilna krajewa 
bez prowołoky zarjadyty zawedenyje dru- 
lioho jazyka krajewoho jako wykładano- 
woho. Pry postupowaniu uczennykiw do 
wyższych klas, yiwnorjadna klasa z dru- 
hym jazykom wykładowym postupowaty 
budę razom z ućzennykamy, do taj tak 
dołho, dokij czysto uczennykiw ne dijde 
powyższe 20.

Wniosek ten będzie regulaminowo 
traktowany. — Projekt rządowy o wydo­
bywaniu minerałów żywicznych odesłano 
do komisyi górniczej. Sprawozdanie Wy­
działu krajowego o popieranie krajowych 
przedsiębiorstw melioracyjnych, oraz spra­
wozdanie tegoż Wydziału z czynności w 
sprawie przemysłu krajowego, do komisyi 
gospodarstwa krąjowego; sprawozdanie 
tegoż Wydziału w sprawie przybudowa­
nia skrzydła w szpitalu powszechnym we 
Lwowie, do komisyi budżetowej. — Na­
stąpiło sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o ustawie co do tępienia 
kanianki i innych chwastów, którą po­
mimo opozycyi p. Rozwadowskiego, twier- 
dzącego, iż ustawa nie da się przeprowa­
dzić, uchwalono. W obronie ustawy tej 
występowali pp. Ludwik Wodzicki i Go- 
rayski.

Następnie poodsyłano petycye do roz­
maitych komisyi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
odpowiedział Namiestnik na interpelacyą 
p. Gorayskiego, że rząd poczynił już 
kroki, do zarządów kolei żelaznych celem 
wyjednania zniesienia taryfy przewozo­
wej dla nafty galicyjskiej ; po zupełnem 
wykończeniu kolei transwersalnej będzie 
można sprawę tę stanowczo uregulować. Co 
do interpelacji p. Stadnickiego w sprawie 
regutacyi rzek odpowiedział, że rząd go­
tów jest przedsięwziąć odnośne kroki, że 
mnister rolnictwa zjedzie z radzcą Beie- 
rem do Galicyi celem rozpoznania sy- 
tuacyi i wygotowania planu. — W końcu 
odczytano interpelacyą T. Rozwadowskie­
go i towarzyszy w sprawie nadużyć przy 
poborze należytości spadkowych. — Na­
stępne posiedzenie w sobotę.

W obec zaprowadzenia obserwy w 
zakonie 00. Dominikanów wystąpiło także 
„Diło“ opisując to jako pendant reformy 
Bazylianów. Organ ruski powiada, że 
teraz przyszła kolej pa Polaków, którzy 
winni uznać jak przykrą jest ingerencya 
Rzymu; wzywa zatem do opozycyi prze­
ciw Rzymowi zachęcając zarazem, że na 
tem polu (t. j. opozycyi przeciw Rzymowi) 
spotkać t. j. pogodzić się możemy.

Ważne to jest wyznanie i objaw, o 
którym pamiętać należy i który zupełnie 
zmienia znaczenie opozycyi i dyskusyi, 
jaka zapewne petycyą ks. Kalinki będzie 
wywołaną. „Diło“ rozpoczęło już walkę 
przeciwko wnioskowi ks. Kałinki, a 
„Kuryer Lwowski“ popiera je swemiwy- 
dami. Pozwolę sobie zwrócić uwagę, 
mianowicie „Kuryerowi Lwowskiemu“, że 
biorąc się do krytykowania pewnej rze­
czy, należy się z nią wszechstronnie obe­
znać. „Kuryer“ nazywa Ojców Zmar­
twychwstańców odłamem Jezuitów i na 
tej zasadzie występuje z znanemi od da­
wna komunałami przeciwko temu „odła­
mowi“. Niechby wiedział, że 00. Zmar­
twychwstańcy mają regułę św. Denedy- 
kta, a czy przeciwko 00. Benedyktynom 
występywano kiedykolwiek w pismach na­
szych? Zarzut, że ks. Kalinka „pro 
forma przestał być Jezuitą, co musi 
budzić podejrzenie“, zapewne nie powinien 
znaleść miejsca w piśmie, chcącem ucho­
dzić za wyrocznią w sprawach tak 
ważnych.

Nowy rok szkolny w uniwersytecie 
tutejszym rozpoczęto, jak zwykle, w ko­
ściele św. Michała mszą św., którą cele­
brował ksiądz infułat Mosing. Na sali 
uniwersyteckiej wygłosił mowę inaugura­
cyjną nowy rektor ks. dr. Kloss, podno­
sząc szczytne zadanie uniwersytetu w o- 
góle, a w szczególności usiwersytetu na­
szego, który erygowany został właśnie 
temu lat 100. Następnie odczytał prof. 
dr. Wojciechowski rozprawę „O dziele­
niu historyi polskiej na epoki.“ Pomię­
dzy obecnymi widzieliśmy namiestnika p. 
Filipa Zaleskiego, ks. Biskupa Sembra- 
towicza, prof. dr. Rydla, rektora wszech­
nicy jagiellońskiej i wielu innych.

W Tarnopolu odbyło się w dniu 2 bm. 
walne zebranie znanego „Towarzystwa 
im. Michała Kaczkowskiego.“ Spodzie­
wano się licznego zjazdu, tymczasem na­
stąpiło zupełne fiasco. Zjechało się zale­
dwie 60 członków. „Nowy Prołom“ żali 
się wielce z tego powodu. Przybyłych nie 
ugościli Tarnopolanie jak się spodziewano,

traktowano ich jak jakich Hotentotów, 
jak pisze p. Marków. — Snąć już poznano 
się na nieuczciwej tendencyi tego Towa­
rzystwa.

Berlin, 3 października. 
(Nowa odezwa.)

(—) Do odezw dotychczasowych przy­
była nowa, tj. odezwa centralnego zarzą­
du powszechnego niemieckiego związku 
rzemieślników. Związek rzemieślników 
jest największą organizacyą rzemiosł nie­
mieckich i liczy w Niemczech wszędzie 
dużo zwolenników. Ostatnie jego wiece 
odbyły się 1882 w Magdeburgu, 1883 w 
Hanowerze, w tym roku we Frankfurcie. 
W Magdeburgu przeszło 300 cechów było 
reprezentowanych przez delegatów, w Ha­
nowerze 348 członków wieca reprezento­
wało przeszło 60,000 samodzielnych rze­
mieślników. Oprócz wieców powszechnych 
odbywają się zazwyczaj rokrocznie zebra­
nia prowincyonalne. Niestety w obozie 
rzemieślników nie ma jednomyślności, któ­
ra jest niezbędnym warunkiem obrony u- 
prawnionych interesów procederu. W o- 
statnich jednak latach nastąpiła widoczna 
poprawa, a każdy przyjaciel rzemiosła 
pragnie, aby wewnętrzna organizacya 
związku coraz więcej się rozwijała. Wpra­
wdzie bezwyznaniowe stowarzyszenia i 
cechy nie są jej ideałem. Leon XIII w 
swej Encyklice „Humanum genus“ z dnia 
24 kwietnia t. r. polecał cechom, „aby w 
interesie mienia i dobrych obyczajów od­
dały się pod opiekę religii.“ Ponieważ 
takowe jednak w rozdartych wyznaniowo 
Niemczech są niepodobne, niechże je przy­
najmniej ożywia duch chrześciański, nie­
zbędny warunek moralności. Dr. Windt- 
horst wyraźnie wypowiedział na wiecu 
procederowym w Hanowerze : „Bez sil­
nego stanu rzemieślniczego Niemcy prze- 
padną!“ Czas już zaiste zaopiekować 
się rzemiosłem, któremu kapitaliści coraz 
więcej zagrażają, Wszystko, co dotych­
czas dla rzemiosła uczyniono, wyszło z 
inicyatywy centrum. Konserwatyści, któ­
rzy jeszcze w roku 1877 głosowali prze­
ciw wielkiemu socyalno-reformatorskiemu 
wnioskowi centrum, dopiero później przy­
szli do rozumu, i odtąd szli w sprawach 
procederowych z centrum ręka w rękę. 
Czemu rada związkowa wniosku Acker- 
manna, który 10 czerwca r. b. przeszedł 
157 głosami przeciw 144, dotychczas nie 
potwierdziła ? Wiadomo, że wszyscy na­
rodowcy i kilkunastu wolno-zachowawców 
głosowali przeciw uprawnionym żądaniom 
rzemieślników, popieranym tylko przez 
frakcyą centralną i konserwatywną. Ode­
zwa rzemieślników z wdzięcznością to u- 
znaje, zaklinając członków związku, aby 
przy wyborach do parlamentu wotowali 
tylko na konserwatystów i członków cen­
trum. Wielce to .przemawia na korzyść 
związku rzemieślników, iż się niczego nie 
spodziewa po liberałach. Uznać jeszcze 
i to należy, iż procederzyści pożegnali się 
z niepraktyczną myślą utworzenia oso­
bnej frakcyi rzemieślniczej. Rozproszeni 
nie mogliby nigdzie przeprowadzić swego 
kandydata; niech przeto zaufają przy­
chylności dwóch frakcyi, które szczerze 
pragną ich dobra. Byłoby atoli wielce 
pożądanem, gdyby oprócz posła Metzne- 
ra więcej reprezentantów rzemiosła we­
szło do parlamentu. Głosowanie jednak 
na centrum i konserwatystów zawisłem 
będzie od tego, czy kandydat wyraźnie 
się zobowiąże na punkta w odezwie po­
dane. Nicby w tem nie było złego, ale 
związek nie zachowuje należytej miary. 
Żądania jego są słuszne, ale jest ich 
za wiele; niepodobna wszystkim naraz 
zadość uczynić, a kandydaci nie mogą 
przyjąć zobowiązań, którym w jednym o- 
kresie prawodawczym podołać nie zdo­
łają. Cechy przymusowe, ulgi w poda­
tkach procederowych, podatek giełdowy, 
wniosek dotyczący banku państwowego, 
dyety dla parlamentu, święcenie niedzieli 
— wszystko to jest w gruncie dla Pola­
ków i centrum bardzo sympatycznem i 
znajdzie u niego w swym czasie silne po­
parcie. Ale inne sprawy, jak np. refor­
ma submisyi na korzyść cechów, zawisły 
od warunków, które poprzednio wytwo­
rzyć należy. Lepiejby niezawodnie był 
uczynił związek, gdyby się był ograniczył 
na sprawach najważniejszych i najnaglej- 
szych. Najzupełniej uznać należy głośne 
potępienie walki kulturnej i żądanie przy­
wrócenia zawieszonych §§ konstytucyi. 
Nie ulega wątpliwości: Polacy i centrum 
są najszczerszymi przyjaciółmi procederu, 
uczynią oni wszystko, by polepszyć dolę 
rzemieślników.

Wiedeń, 2 października. 
(Głosy prasy węgierskiej o reskrypcie, zagajającym

sejm zagrzebski.)
(???) Orędzie królewskie, zagajające 

sejm zagrzebski, któreście już zapewne 
podali*), odznacza się bardzo pojedna­
wczym tonem i ani słówkiem nie wspo­
mina o zeszłorocznyph zatargach ulicznych 
w Zagrzebiu, ani o cynicznych skanda­
lach, wywołanych przez frakcyą Starce- 
wicza na ostatnich posiedzeniach sejmo­
wych w sierpniu rb. Co do komentarzy 
prasy węgierskiej, to „Nemzet,“ 
główny organ stronnictwa rządowego, 
oświadcza: „Napomnienia królewskie po­
winny skłonić sejm, aby koniecznie za­
pobiegł zajściom, niezgodnym z powagą 
parlamentu.“ „Lloyd“ dodaje, że gdyby 
sejm chorwacki uważał tę lub owę zmianę

*) Podaliśmy je w „Kuryerze“ z dnia wczo­
rajszego pod rubryką „Austrya i Węgry." Przyp. 
Redakcyi „ Kury era.“

za potrzebną i zaproponował wybranie 
deputacyi regnikolarnych, Węgrzy nale­
życie uzasadnionego żądania nie odrzucą. 
Organ opozycyi węgierskiej „Pesti Na- 
plo“ zauważa, że dopóki stronnictwo na­
rodowe nie wykaże, że jest panem sy- 
tuacyi, nie zasługuje też na zaufanie; 
stronnictwo narodowe przy pomocy Ser­
bów może teraz rozpocząć stanowczą wal­
kę z frakcyą radykalną. W ogóle „Pesti 
Naplo“ wyraża się z wielką przyjaźnią o 
Serbach. Według naszych informacyi 
stronnictwo narodowe schlebia sobie na­
dzieją, że frakeya Starcewicza zmieni 
taktykę, przynajmniej co do tonu, i że 
więc nie powtórzą się dawniejsze skan­
daliczne rzeczy. Pragniemy mocno, aby 
ta nadzieja nie zawiodła. Co do nas, pe­
symistyczniej zapatrujemy się na stosunki 
chorwackie. Frakeya Starcewicza, 
podburzona niezawodnie przez agentów 
panslawistycznych, zdąża do zupełnego 
oderwania Chorwacyi od Węgier. Że tego 
nie można osiągnąć na drodze legał- 
n e j, o tćm p. Starcewicz wie doskonale, 
dla tego pewnie i nadal nie będzie wal­
czył wnioskami i argumentami, lecz gwał- 
townemi napadami na stronnictwo naro­
dowe. W dzień otwarcia sejmu motłoch 
zagrzebski urządził wielką demonstracyą 
uliczną na cześć Dawida Starcewicza, a 
w dzień przedtem szef sekcyi (właściwie 
minister) oświaty p. V o n czy n a przez 
stronników Starcewicza został napadnięty 
na ulicy w Riece. Nawet gdyby p. Star- 
cewicz chciał zmienić taktykę, motłoch 
i młodziki, nad których; podżeganiem tak 
usilnie pracował przez kilka lat, nie u- 
słuchają mistrza. „Die Geister, die ich 
rief“ itd.

Z I E M I E P O L S KI E.
* Kolej łódzką zamierzali,

jak wiadomo, nabyć akcyonaryusze kolei 
dąbrowskiej, na co otrzymali przyzwole­
nie akcyonaryuszów kolei łódzkiej. Za­
miar ten jednak nie przyszedł do skutku, 
z powodu starań zarządu kolei warsza­
wsko-wiedeńskiej i warszawsko - bydgo­
skiej, która także pragnie nabyć dla sie­
bie odnogę łódzką. Warunki ofiarowane 
rządowi za nabycie kolei łódzkiej przez 
konkurentów są następujące: 1. Kolej
warszawsko-bydgoska i fabryczno-łódzka, 
nie hędą gwarantowane przez rząd. 2. 
Kolej wiedeńska spłaca metaliki łódzkie 
i akcyonaryuszom łódzkim wydawać bę­
dzie do końca terminu koncesyi 2«/0 pro­
centy po nad gwarancyą również w 
złocie, gdyż w pięciu ostatnich la­
tach kolej łódzka przynosiła 7 procent. 
Kolej wiedeńska zobowiązuje się na kolei 
łódzkiej położyć drugą linią, i to szeroko­
torową. — Rząd przystał na te warunki, 
ale że kolej łódzką dopiero za dwa lata 
rząd ma prawo skupić, więc dopiero za 
dwa lata będzie mogła przyjść do skutku 
operacya zamierzona przez zarząd kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgoskiej. —- Warunki są ciężkie, ale 
jeśli nowonabywcy kolei łódzkiej otrzy­
mają koncesyą na przedłużenie tej kolei do 
Kalisza i do granicy W. Ks. Poznańskiego, 
to powetują sobie chwilowe nakłady i zape­
wnią stałe powodzenie swoim trzem 
liniom, łączącym Warszawę z trzema 
miejscowościami granicznemi: Granica, 
Kalisz i Aleksandrów.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 3 października. Cesa­

rz e wic z następca tronu wyje­
chał dnia 3 bm. przed południem wraz z 
małżonką i księżniczkami do Inspruku.

— K s. kanonik dr. B erhor s t 
mianowany został ofleyałem dyecezyi pa- 
derbornskiej.

— Osierocenie parafii. Dnia 
27 p. m. umarł w Munstereifel ks. dzie­
kan Dauzenberg, licząc lat dopiero 51. 
Z jego śmiercią wzrosła ilość osieroco­
nych w archidyecezyi kolońskiej parafii 
na 318. W ostatnich dwóch tygodniach 
umarło nie mniej, jak czterech proboszczy.

— Ksiądz dyecezyi trewir- 
s k i e j odwołany został przez swego Bi­
skupa z Bawaryi i otrzymał posadę wi- 
karyacką. Ale nieborak zapomniał o tem, 
że przez niejaki czas uczył się u Jezui­
tów w Insbruku; skoro się to rozniosło, 
zakazano mu natychmiast pełnić funkeye 
kapłańskie. Nie mogąc znieść bezczyn­
ności, wrócił niebawem do dyecezyi ra- 
tysbońskiej, gdzie go z otwartemi rękoma 
przyjęto.

— Socyalni demokraci spo­
dziewają się, że im przybędzie 12 
krzeseł. W takim razie liczyliby 24 man­
daty. Frakeya tej liczebnej siły mogłaby 
w wielu kwestyach ciężko zaważyć na 
szali. Wielkiego znaczenia nabiera ta 
okoliczność, że wzmógłszy się do liczby 
więcej niż 15 członków, będą mogli sta- 

- wiać niezależnie od innych frakcyi wnio­
ski. Każdy bowiem wniosek musi liczyć 
najmniej 15 podpisów. Będzie więc mo­
żna spodziewać się powodzi wniosków 
i fletycyi, od których się dotychczas dla 
małej liczby powstrzymywać musieli.

— Włóczęgostwo. Zabiegi po­
dejmowane w celu zapobieżenia włóczę­
gostwu przez urządzanie stacyi pożyw- 
czych coraz pomyślniejszy odnoszą sku­
tek. W prowincyi hanowerskiej np. włó­
częgów coraz więcej ubywa; w niektó­
rych zaś obwodach, gdzie urządzono ta­
kie stacye, żebractwo nieomal zupełnie 
ustało. Tak przynajmniej twierdzą nie­
które dzienniki; my o tem mocno wąt­
pimy.



— Pensye nauczycieli g i- 
mnazyalnych. „Koeln. Ztg.“ pisze, 
że w tej chwili czynią przygotowania do 
wspólnej petycyi wszystkich nauczycieli 
gimnazyalnych, mianowicie zaś pracują­
cych przy zakładach rządowych. Pety- 
cya ta żąda od sejmu, aby przemówił za 
wyrównaniem ich w pensyi i w randze z 
sędziami. Do tego podania dołączony zo­
stanie memoryał, oznaczający dokładnie 
czas instalacja, jako też proporcyą plac 
nauczycielskich w porównaniu z posa­
dami sędziów na mocy statystycznych wy­
kazów.

— Administracya w kraju 
koronnym uproszczoną zostanie. Trzy 
kas)7 główne okręgowe zlane zostaną w 
jednę i stanowić będą dyrekcyą podatko­
wą. Według „Koeln. Ztg.,“ zniesione 
także zostaną trzy prezydya okręgowe, 
W popuszczeniu, że wydział krajowy u- 
dzieli swego pozwolenia, o czém jednako­
woż wątpić należy?

F R A N C Y A.
* W St. Etienne zebrało się około 

1100 robotników żądających, aby gmina 
utworzyła warsztaty narodowe dla robo­
tników bez zajęcia, aby władze skłoniły 
właścicieli kopalni do przyjęcia robotni­
ków, pozbawionych roboty. Takie samo 
zebranie odbyło się w Chamais pod Be­
sançon. „Crie du peuple“ pisze z tego 
powodu : „Pale się podnoszą, oby obżarta 
i w zadowoleniu rozkoszująca się burżoa- 
zya miała się na baczności!“

WŁOCHY.
* Z Rzymu. Dziennik „Italie“ do­

nosi, że pan Schloezei' powróciwszy do 
Rzymu otrzymał instrucyą téj treści : 
Berlin zgodzi się na wolność i swobodę 
kształcenia młodzieży duchownej, jeżeli 
Rzym zamianuje nowych Arcybiskupów 
dla Poznania i Kolonii.

Jest to domysł — i nic więcój.

Cholera.
Genua, 2 października. Od wczoraj 

wieczora godziny lOtej aż do dzisiaj godziny 
8mej wieczorem, zachorowało na cholerę osób 
17. Burmistrz, który zachorował na cholery- 
nę, jest na drodze polepszenia. Król bir- 
nański ofiarował przez swego tutejszego kon­
sula 5000 franków na pacyentów cholery­
cznych.

Neapol, 2 października wieczorem. Od 
wczorajszego popołudnia godziny 4 aż do dzi­
siejszej godziny 4 popołudniowej zachorowało 
osób 72 na cholerę, umarło 40.

Rzym, 3 października. Dnia wczorajsze­
go w prowincyach: Aąuili zach. 4, urn. 3 
osoby; w Bergamie zach. 6, urn. 4; w Bres- 
cii zach. 1, um. 3; w Casercie zach. 4, um. 
3; w Chieti zach. 1; w Cremonie zach. 9, 
um. 4; w Cuneo zach. 22, um. 11; w Eer- 
rarze zach. 1, um. 2; w Genui zach. 42, um. 
35 (między niemi zach. w mieście Genui osób 
24, um. 25, a w mieście Spezzii zach. 4, 
um. 1); w Medyolanie zach. 3, um. 2; w Mo- 
denie zach. 5, um. 4; w prowincyi Neapoli- 
tańskiej zach. 123, um. 88 (między niemi 
zach. w samem mieście Neapolu 80, um. 50); 
w Novarze zach. 3; w Padwie zach. 1; w 
Parmie zach. 1, um. 1; w Rovigo zach. 3, 
um. 3; w Sondrio zach. 1, a w Turynie zach. 
4, um. 3 osoby.

Nieporozumienia między jeneralnym wika­
rym, Kardynałem Parocchim i Wiktorem Pla- 
cidi z powodu odwiedzin w lazarecie cholery­
cznym, załatwionym zostało; Kardynał przyjął 
oświadczenie municypalności.

Rzym, 3 października. Odłożenie roz 
poczęcia nauk po szkołach elementarnych zi 
względów sanitarnych jest li tylko środkien 
ostrożności. Stan zdrowia w Rzymie jest do 
tychczas wyborny.

Rzym, 28 września. Po południ, 
między godziną 5 a 6 udał się jeneraln; 
wikary, Kardynał Parocchi, na wzgórz' 
awentyńskie, by zwiedzić lazaret choleryczny 
umieszczony w dawniejszym klasztorze Dorni 
uikanów św. Sabiny. Do lazaretu tego od 
stawiono aż do tej pory bardzo mało chorych 
z pomiędzy których według opinii lekarz; 
dwóch umarło na cholerę. Tego dnia leżał 
w nim tylko dwóch pacyentów. W lazarecń 
przebywa lekarz ustanowiony przez miasto 
kapłan zakonu Bonifratrów, i kilka Sióst: 
miłosierdzia Gdy Kardynał zajechał, lekar: 
właśnie przez kratę rozmawiał z przybyłą di 
uiego żoną i córką. J. Eminencya wysiadłsz; 
z powozu, szedł z towarzyszącym mu księdzen 
ku bramie. Lekarz nie cłiciał jej otworzyć 
zastawiając się instrukcyą, zabraniającą nu 
wypuszczać kogokolwiekbądź prócz chorych 
Kardynał odpowiedział, że instrukcyą ta d 
mugo zastosowaną być nie może, gdyż on 
jako jeneralny wikary Papieża, wykonywi 
Władzę biskupią w Rzymie i przybywa u 
mocy swego urzędu, tak jak urzędnicy rzą 

°W'i i sanitarni, którym w każdym czasi 
Wolno wchodzić i wychodzić. Oprócz teg 
nadmienił Kardynał, że zawiadomił zarząi 
miejskiej komisyi sanitarnej o swym zamia 
lzei i że tenże zarząd zaręczył mu, ż 
^stępu mu nikt nie wzbroni, tak jak mu g 

wzbroniono poprzednio w szpitalu woj 
owym przy bazylice św. Krzyża. Lekar 

j-inak nie ustąpił i żądał piśmiennego zezwc 
uzeD sanitarnej; na co kardynał od

>, że przecież słowo i zaręczenie jego wj 
teLf2^ ł)ow^lno' Lekarz zapytał się komisj 
W'6,0,116™’ 00 mu ezynić wypada; ale odpc 
nik 2 ua<K;sz?a, ho zapytanie nie zastał

k°go w lokalu. Tak tedy Kardynał 
aiCzem odjechać musiał.

Senator belgijski hi-. Merode oddał Ojcu 
św. do dyspozycyi dwa pałace, przytykające 
do mieszkań beneficyatów św. Piotra z pro- 
pozycyą, aby w nich urządzono lazaret. — 
Wspaniałomyślny dawca jest rodzonym bra­
tem monsignora hr. Ksawerego Merode, wiel­
kiego jałmużnika Piusa IX, który w pań­
stwie kościelnym zakupił obszerne kompleksy 
dóbr.

Gdy Amore, burmistrz w Neapolu, dnia 
29 września osobiście wykonywał dozór nad 
dezinfekcyą w ulicy Reclusorio, tłumy ludu 
nagle napadły na robotników z kijmi i re­
wolwerami, zarzucając im, że zatruwają mie­
szkania. Według „Beri. Tagebl.“ musiano 
użyć wojska do stłumienia rozruchu.

K.roniRn
miejscowa, prowincyonałna i zagraniczna.

Poznań, sobota 4 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro­

fesorowi Henselowi w Poznaniu orła ka­
walerów królewskiego orderu domowego Hohen­
zollernów, a nauczycielowi i kantorowi L e m- 
k e m u w Erberni, w powiecie czarnkowskim, 
orła właścicieli tegoż orderu.

* Sejmik Związku Spółek Zarob­
kowych odbędzie się dnia 13 i 14 pa­
ździernika 1884 r. w Miłosławiu na sali 
w Bazarze, na który Szanownych dele­
gatów, członków i przyjaciół Spółek 
uprzejmie zapraszamy.

Środa, dnia 3 października 1884.
Patron Związku Spółek Zarobkowych. 

Ks. Augustyn Samarzewski.
Porządek obrad dnia 14 października 

we wtorek o godz. 8 Va wieczorem :
1) Zebranie wszystkich uczestników 

i zagajenie sejmiku przez prezesa komi­
tetu Związku. 2) Sprawdzenie manda­
tów delegatów przez komitet. 3) Ukon­
stytuowanie się bióra przez wybór mar­
szałka, zastępcy jego i dwóch sekretarzy. 
5) Przedłożenie i przyjęcie porządku dzien­
nego. 5) Wyznaczenie trzech komisyi i 
to: do nr. 10 i 11, do nr. 12 i do nr. 15. 
(Następują obrady w komisyach).

Dnia 15 października w środę o go­
dzinie 9 rano :

6) Przeczytanie rezolucyi ostatniego 
sejmiku. 7) Sprawozdanie Patrona z 
czynności Związku za r. 1883. 8) Spra­
wozdanie podskarbiego z kasy Związku 
i względnie pokwitowanie na wniosek ko­
misyi rewizyjnej. 9) Referaty delegatów 
o rozwoju Spółek, przez nich reprezento­
wanych, z ubiegłego i z bieżącego roku, 
a mianowicie : a) co do stosunku ich do 
władz sądowych i administracyjnych ; 
b) w jaki sposób rada nadzorcza rewi­
duje Spółki swoje ; c) o ile Spółki prze­
strzegają przepis § 59 wzorowych ustaw 
co do maksymum pożyczek jednemu człon­
kowi przysługujących. 10) Sejmik zechce 
uchwalić : należącym do Spółki małżon­
kom, żyjącym w rozłączeniu majątkowem, 
udziela się tylko jedna akredytywa a wy­
maga się przy pożyczkach podpisu 
obojga. 11) Jakie szkody powstać mo­
gą z niedopatrzenia przepisów ustaw, 
co się tyczy wpłat udziałowych. 
12) Projekt do rewizyi ustaw Związku 
Spółek zarobkowych przez komitet pro­
ponowany. 13) Potwierdzenie rewizorów 
Spółek przez komitet sejmikowi przed­
stawionych. 14) Referat ks. Patrona o 
protokóle rewizyjnym. 15) Referat o 
projekcie do instytucyi centralnej finan­
sowej dla Spółek. 16) Wybór członków 
komitetu w miejsce ustępujących. 17) 
Wybór członków komisyi rewizyjnej kasy 
związku. 18) Ustanowienie miejsca przy­
szłego sejmiku. 19) Wnioski delegatów.

* Na wysławienie kościoła w Gryżynie. 
Z przeniesienia 104,68 marek. W. S. 2 
marki. — Razem 106,68 marek

* Teatr polski. Pierwsze przedstawienie 
jutro w niedzielę dnia 5 b. m. Odegrany będzie 
obraz ludowy z muzyką, śpiewkami i tańcami 
„Czartowska ława“.

We wtorek dramat Ohneta „Właści­
ciel kuźnic“.

We czwartek komedya Sardou „Roz­
wiedźmy się“.

W sobotę po raz pierwszy komedya L. 
Świderskiego „Nowy dziedzic“.

Biletów abonamentowych jak w r. z. naby­
wać można w handlu Kurnatowski i Sp.

* Zarząd „Stelli“ przesyła nam następu­
jącą odezwę:

„Wszystkich amatorów śpiewu, chcących 
wziąść udział w tegorocznym obchodzie Mic­
kiewiczowskim, na najbliższą lekcyą śpiewu, 
która się odbędzie w lokalu Towarzystwa 
(Stary Rynek u p. Knolla) w przyszły w t o- 
rek t. j. dnia 7 b. m. o godzinie S1/^ 
w i e c z o r e m, zaprasza niniejszem

Zarząd T o w. „Stell a“.
* W Towarzystwie Młodych Przemysłow­

ców uchwalono wysłać delegacyą z 3 członków 
złożoną na wystawę przemysłową i pszczelni- 
czą do Pleszewa.

* Zwracamy uwagę Publiczności na anons 
p. Józefa Otworowskiego, który z ' dniem 1 
b. m. otworzył przy ulicy Wodnej restauracyą. 
Nowemu przedsiębiorstwu polskiemu „Szczęść 
Boże ! “

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
na koncert Eugeniego d’Alberta. Według orze­
czenia Rubinsteina, jest p. Albert najznako­
mitszym pianistą. Wykona on pomiędzy in- 
nemi Tńusiga fantazyą z „Haik i“ oraz kil­
ka utworów swoich.

* Wybory do zarządu kasy chorych z 
procederów bednarstwa, fabrykacyi sprytu, 
składu piwa, piwowarstwa, destylatorstwa, fa-

brykacyi octu, ogrodownictwa, rybołówstwa, 
odbędą się w piątek i to: z grona chlebo­
dawców o godzinie 4 i pół, z grona praco­
wników o godzinie 5 i pół. — Z procederu 
maszynistów, fabrykantów, zakładów gazo­
wych i wodociągowych, mechaników, optyków, 
garbarzy, rymarzy itd. w piątek o godz. 3. 
resp. o g. 3 i pól.

t S. p. Antoni Szyfter, miody i zapo­
biegliwy obywatel, współwłaściciel składu na­
sion pod firmą „Otmianowski i Szyfter“ umarł 
wczoraj w Stęszewie. R. i. p.

* Do dozoru kościelnego w Wolsztynie 
wybrano pp. kamelarza Krausego, naczelnika 
biura Senftlebena, oberżystę Nitschkego i kra- 
wca Rogozińskiego.

* We wsi Chwaliszewie pod Krotoszynem 
wybuchł w dniu 1 b. m. ognień, któi-y zni- 
szył do szczętu 22 gospodarstwa.

* Powiat wągrowiecki podzielony został 
w obec przyszłych wyborów do parlamentu na 
43 okręgi wyborcze, z których 8 przypada 
na miasto, i to 2 na Wągrowiec, a po 1 na 
Gołańcz, Janowice, Łekno, Łopienno, Mieści- 
ko i Skoki; na wsie przypada 35 okręgów.

* W Ostrowie pod Wieleniem, w pedago­
gium dr. Beheim-Scliwarzbacha odbył się w 
dniu 1 bm. egzamin pod przewodnictwem pro- 
wincyonalnego radzcy szkolnego Poltego z Po­
znania. Z 25 kandydatów otfŁymało 24 
świadectwo uprawniające ich do jednorocznej 
służby wojskowćj.

* W Rozdrażewie w powiecie krotoszyń­
skim otwarta została z dniem 3 b, m. stacya 
telegraficzna, połączona z tamtejszą stacyą 
pocztową.

* Na sejmiku powiatowym w Wolsztynie 
uchwalono: na drogi 7,500 marek, dla za­
kładów sierot 450 marek, dla ochrony w Ro­
kitnie 200 marek, wsparcia dla weteranów 
100 marek.

* Kołodzieja Schópkego ze Śremu pokąsały 
w środę psy na placu drzewa tak straszli­
wie, że musiano go odwieść do lazaretu. 
Rozbestwione zwierzęta zadały ’mu 34 ran, 
wyszarpały mu w wielu miejscach mięso, tak, 
że lekarze wątpią o jego wyzdrowieniu?

* Subhasta dóbr rycerskich Łabiszynek 
pod Gnieznem, odbędzie się w czwartek dnia 
9 b. m. Łabiszynek oddalony jest od Gnie­
zna o 5 kilom, i obejmuje 6000 morgów 
areału.

* Kandydat stronnictwa konserwatywnego 
w okręgu wschowskim, landrat Reinbaben, 
przemawiać będzie w niedzielę dnia 12 b. m. 
w Lesznie w hotelu Lichego, a w niedzielę 
dnia 19 b. m. w Szlichtyngowie.

* Śluby. W środę odbył się w kościelę 
PP. Wizytek przy Krakowskiem przedmieściu 
w Warszawie ślub p. Ignacego Popiela, 
właściciela dóbr Turna w Podlaskiem, syna 
Wacława i Eweliny z hr. Łubieńskich, z panną 
Jadwigą Glinką, córką p. Mikołaja 
Glinki, obywatela ziemskiego. Związkowi temu 
pobłogosławił po solennej wotywie, celebrowa­
nej przez ks. kanonika Filichowskiego, 7ego 
Esc. ks. Arcyb. warsz. Popiel, stryj pana 
młodego w asystencyi licznego duchowień­
stwa. —j W Donaborowie w kościele para­
fialnym pobłogosławiony został przez księdza 
proboszcza Szurmińskiego związek małżeński 
pomiędzy panem Józefem Cegielskim, 
nauczycielem z Kuźnicy Skakawej i panną 
Stanisławą Wróblewską z Nie- 
sobia.—Dnia 23 września odbył się w kościele 
parafialnym w Czernijowcach na Podolu ślub 
panny Maryi Mańkowskiej, córki 
Emeryka i Tekli z Lipkowskich, z księciem 
Pawłem W o r oniecki m, synem ś. p. 
ks. Łucyana i Maryi z Łuszczewskich. — 
Liczne grono gości podejmowane było gościn­
nie dni kilka w Borówce, u rodziców panny 
młodej, a wśród nich wiele osób z Księstwa, 
spokrewnionych z nowożeńcami.

* Jutro w niedzielę, odbędzie się w Byd­
goszczy ogólne zebranie narodowo-liberal- 
nych wyborców. Posiedzenie zagai znany dy­
rektor gimnazyum realnego, dr. Gerber, który 
to język polski nazwał „eine Sprechsprache;“ 
następnie przemówi kandydat narodowo-libe- 
ralny, radzca rejencyjny (w administracyi 
kolei żelaznych) Menz. — Tamże odbyło się 
we wtorek wieczorem zebranie wyborców kon­
serwatywnych. Posiedzenie zagaił landrat 
Oertzen i udzielił następnie głosu kandydato­
wi stronnictwa konserwatywnego, radzcy re­
gencyjnemu Gerlichowi, który obszernie »ię 
rozwodził nad kwestyą socyałną i nad refor­
mami, skierowanemi przeciwko ranom przez 
socyalizm zadanym. Mówca oświadczył, że 
zawsze występować będzie w obronie uspra­
wiedliwionych żądań rękodzielnictwa, przemy­
słu i handlu. Zresztą będzie popierał politykę 
ks. Bismarcka oraz jego politykę kolonialną.

* Pożary. Do licznych pożarów w tym 
czasie zapisać należy ogień w Goni e mb i- 
c a c h —. w środę wieczorem spaliła się go­
spodarzowi Mochalskiemu stodoła napełniona 
żniwem latosiem. Biedny gospodarz pewnie 
nie był zabezpieczony, ztąd strata okropna. 
Kwestya zabezpieczenia od ognia zanadto po­
między gospodarzami jest zaniedbana a jak bar­
dzo jest dziś na czasie! Nie tylko że dotknięty 
pożarem popada w nędzę, ale i poczciwi ludzie 
w okolicy odczuwają tę stratę, widząc się mo­
ralnie zobowiązanymi do niesienia ulgi pogo­
rzelcom.

* W gimnazyum pilskiem ma z nowym ro­
kiem szkolnym być zaprowadzona nauka reli- 
gii katolickiej we wszystkich klasach. Lekcyi 
tych udzielać będzie proboszcz pilski, ksiądz 
Stock. Tak donoszą do „Dziennika Pozn.“ 
Polacy klas niższych i średnich naturalnie, 
stosownie do rozporządzenia J. E. ks. Kardy­
nała Prymasa, lekcye te pobierać będą w ję­
zyku ojczystym.

* W Morkowie pod Lesznem obchodził w 
zeszły poniedziałek nauczyciel Gartig 501etni 
jubileusz swego zawodu. Uroczystość rozpo­
częła się w kościele, w którym ks. Tetzlaff 
z Trzebiszewa pod Międzychodem odprawił na

intencyą jubilata mszą św., a ks. Degler z Mor- 
kowa wygłosił kazanie. — Po południu przybyli 
landrat powiatu wschowskiego i wręczył jubi­
latowi order domowy Hohenzollernów z liczbą 
50; dalej powiatowy inspektor szkoły Pehl- 
berg oraz liczni koledzy jubilata, w których 
imieniu po przemowie nauczyciela Scholtza z 
Dębca, wręczył mu nauczyciel Bentsch z Le­
szna album.

* Poczta pomiędzy Inowrocławiem a 
Strzelnem kursować będzie od 15 bm. w na­
stępującym porządku: Odjazd z dworca ino­
wrocławskiego o godzinie 8 minut 15 z rana, 
z Markowie o godzinie 9 minut 45, przyjazd 
do Strzelna o godz. 10 min. 40. — Odjazd 
ze Strzelna o godz. 4 m. 35 po południu, 
z Markowie o godz. 5 min. 25, z Montw o 
godz. 6, przyjazd na dworzec w Inowrocła­
wiu o godz. 7 wieczorem. — Karyolka po­
między Strzelnem a Wojcinem kursować bę­
dzie: ze Strzelna o godz. 11 m. 10 przed 
południem, przyjazd do Wojcina o godz. 12 
minut 50. — Odjazd z Wojcina o godz. 2 
minut 40 po południu, przyjazd do Strzelna 
o godz. 4 min. 20.

* Ks. kanonik Bielicki mianowany został 
radzcą duchownym w biskupim jeneralnym wi- 
karyacie i konsystorzu pelplińskim.

* Z redakcyi „Nowej Reformy“ wystąpił 
p. Adam Asnyk oraz p. Mieczysław Pawli­
kowski.

* W Kopenhadze w samku królewskim 
Christiansburg wybuchł wczoraj po południu 
o godzinie 4V2 ogień, który zamek zniszczył 
do szczętu. Galeryą obrazów i kilka koszto­
wnych przedmiotów zdołano uratować. Pałac 
pali się dotąd przy spokojnym powietrzu. Za­
łoga rosyjskiego okrętu wojennego bierze 
udział w ratowaniu.

* W Islandyi panował w dnin 11 wrze­
śnia straszliwy orkan. 19 okrętów, przewa­
żnie norwegskich, poszło na dno, 32 innych 
zostało znacznie uszkodzonych, 60 mniejszych 
łodzi rybackich rozbiło się, nadto bardzo wiele 
ludzi straciło życie.

j- Hans Makart, słynny malarz history­
czny, zmarł wczoraj wieczorem w Wiedniu. 
Urodził się dnia 18 maja 1840 w Salzburgu. 
Przed dwoma laty wystawione były w Po­
znaniu jego „Cztery pory roku.“

* Listy z Batawii donoszą, że dwie wy­
spy Steers i Calmeyer, powstałe w zeszłym 
roku podczas wybuchu wulkanu Cracatao — 
już znowu zniknęły w falach morza. Wul­
kan Merapi na wyspie Jawie wybucha od pe­
wnego czasu dość gwałtownie.

* Starodawny zwyczaj. W „Słowie“ war­
szawskim opisuje pan W. D. piękny zwyczaj, 
zachowany we wsi Sulerzyżu w powiecie Cie­
chanowskim. „Uważałem tam — pisze pan 
W. D. —• iż po przedzwonieniu na Anioł 
Pański, dziadek kościelny uderzył w dzwon 
jeszcze dziewięć razy. Gdy jednego dnia dwa 
razy się to powtarzało, zdjęty ciekawością, 
udałem się do tego dzwonnika kościelnego, aby 
go wybadać w tym przedmiocie. Oto jego 
prawie dosłowna odpowiedź: „Jać tam proszę 
pana, tak dokumentnie tego panu nie powiem. 
Ale mój dziad, co siła wiedział i pamiętał, 
kiedym się go o to pytał, tak mi powiedział: 
„Przed laty był król w Polsce, co strasznie 
Turków wojował. Raz mu się zachciało cią­
gnąć z wojskiem w daleki kraj turecki aż nad 
morze. Ale mu się tam okropnie nie poszy­
kowało. Musiał widać czeniś Pana Boga obra­
zić, bo Turcy obtoczyli go do koła z bardzo 
dużem wojskiem. Król przez dwa dni się nie 
dawał. Ale na trzeci dzień Turcy całkiem go 
zmogli i zabili nie tylko jego samego, ale mu 
całe wojsko wybili do nogi. Za duszę tych, 
co na tej wojnie wyginęli, nakazali w całej 
Polsce, po przedzwonieniu na Anioł Pański, 
dziewięć razy jeszcze we dzwon uderzać i my 
tak do tego czasu robimy. Jak to już dawno 
tak dzwonią, powiedzieć tego panu nie mogę“. 
Ze tu była mowa o klęsce Władysława Ja­
giellończyka dnia 11 listopada 1444 roku, po­
niesionej pod Warną, tego dowodzić nie po­
trzeba. Czy ten prześliczny zwyczaj i w in­
nych stronach kraju naszego praktykowany, 
zachowywany jest dotychczas, nie miałem spo­
sobności o tern się przekonać. Jeżeli poszedł 
w zaniedbanie, ze wszechmiar godziłoby się go 
wznowić. To co jest dobrem i szlachetnem, 
nigdy przedawnieniu ulegać nie powinno“.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5go 
października św. P 1 a c y d y.

Wschód słońca o godz. 6 minut 8. 
Zachód o godzinie 5 minut 28.

Pojutrze w poniedziałek dnia 6 października 
św. Brunona Wyzn.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 
10. Zachód o godzinie 5 minut 26.

TELEGRAMI.
Haga, 3 października. Izba pier­

wsza postanowiła 33 przeciw 3 głosom 
wziąć pod obrady zmianę artykułu 198 
konstytucyi. Zmiana ta pozwala na re- 
wizyą konstytucyi w czasie rejencyi, z wy­
jątkiem artykułu, dotyczącego następstwa 
tronu. W ciągu przyszłego tygodnia na­
stąpi zamknięcia sejmu. Projekt do usta­
wy o znacznem rozszerzeniu rewizyi kon­
stytucyi przesłany został radzie państwa.

K a i r o , 3 października. Gdyby tak 
zwana kasa długu publicznego wystąpić 
miała z powodu zawieszenia amortyzacyi 
tego długu przeciw rządowi egipskiemu a 
osobiście przeciw gubernatorom prowincyi 
i dyrektorom kolei żelaznych i ceł, w tym 
razie zostaną obłożone aresztem dobra 
ziemskie Ali Basza paszy, bogatego wła­
ściciela i członka rady nadzorczej kolei 
żelaznych. — Jutro po upływie feryi roz- 

■pocznie na nowo swe funkeye trybunał 
międzynarodowy. (Zobacz Przegląd).

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Kamieniarz albo Piosnka swatem“, ko­

medya ludowa w V aktach przez W. S., wy­
szła w drugiem wydaniu nakładem i drukiem 
J. I. Kraszewskiego (dr. W. Łebiński).

* 1) Historyczna notatka z powodu 75-le 
tniej egzyśtencyi witebskiego gimnazyum 1808 
do 1883, Witebsk 1884 w ósemce str. 167 
i CLXXVII, trzy tablice, trzy widoki zabu­
dowań gimnazyalnych, w języku rosyjskim na­
pisał A. Sapunow.

2) Gimnazyum w Kamieńcu Podolskim, 
historyczna notatka o działalności tego zakładu 
naukowego, 1833—1883, w języku rosyjskim 
ułożył J. Michalewicz, Kamieniec Podolski, 
w większej ósemce X, 180, 105, CXXXIV 
i plany gimnazyum, wydana w r. 1883.

Obiedwie te monografie są bez zaprzecze­
nia pożądanym przyczynkiem do historyi na­
szego szkolnictwa XIX wieku, które, jak na 
ogół, mało jest uprawianem i znanem; ale 
także obadwa te dzieła wybornie zaznajamiają 
nas z dziejami rusyfikacyi szkół na Białej 
Rusi i na Podolu! Nie wchodzimy w obszerny 
rozbiór tych prac — prac ważnych i poucza­
jących dla nas zkądinąd i mnićj więcej ze 
spokojem napisanych — zwrócimy tylko uwa­
gę na niektóre momenta w dziejach naszych 
na polu szkolnictwa.

Dowiadujemy się tedy z pierwszego dzieła, 
że pierwotnie na Białej Rusi były zakłady 
szkolne, utrzymywane przez zakony, z wy­
kładem w polskim języku, i rządowe szkoły; 
w tych ostatnich wykładano wszystko, z wy­
jątkiem katechizmu r. 1. i języka polskiego, 
po rosyjsku.

W dziele p. Sapunowa znajdujemy dużo 
bardzo cennych dokumentów ( opracowa­
nie przedmiotu u S. jest nierównie lepsze i 
głębsze) i wielka szkoda, że autor nie wy­
drukował tych dokumentów w oryginale ! Bo 
tłumaczenie, chociażby najlepsze (a my mamy 
powody sądzić, że nie zawsze jest wierne), 
nigdy nie może zastąpić oryginału. Doku- 
menta te stanowią bardzo ważny przyczynek 
do dziejów oświaty na Białój Rusi na po­
czątku tego wieku, są tam bowiem sprawo­
zdania różnych wizytatorów, których przysyłał 
na Białą Ruś uniwersytet wileński, są wiado­
mości o stanie nauk w Witebskiem już około 
1802 r., są streszczenia raportów kuratorów 
wydziału naukowego naprzód białoruskiego a 
potem wileńskiego (nowego). — Monografia 
p. Michalewicza o kamienieckióm gimnazyum 
mniej ma dla nas znaczenia, ponieważ obej­
muje mniejszy przeciąg czasu i znacznie mniej 
zawiera w sobie ciekawych dla nas dokumen­
tów i akt. Taktyka rządu względem gimna- 
zyów na Podolu jak i na Białej Rusi była 
ta sama i dążyła do jednakowych celów — 
do wynarodowienia Polaków (jednakże na Po­
dolu jeszcze mniej się to rządowi udało, gdzie 
inteligeneya i szlachta dotąd silnie się trzy­
ma swojej tradycyi polskiej i wiary swych 
przodków).

Na Podolu, gdy zreformowano szkoły po 
roku 1832, nie wprowadzano już urzędowo ję­
zyka polskiego do zakładów szkolnych (w uka­
zie powiedziano, że uczniowie, jeżeli zechcą, 
to mogą się prywatnie, za swoje pieniądze 
uczyć po polsku), jak to było na Białej Rnsi, 
chociaż są ślady — mówi o tern p. Michale­
wicz, że nawet zarząd gimnazyalny w Ka­
mieńcu robił kroki do wyższej władzy, aby 
wykład języka polskiego, jako potrze­
bnego miejscowej ludności, znowu 
wprowadzono, lecz napróżno. Polski język 
zawitał do kamienieckiego gimnazyum jedno­
cześnie z wykładaniem jego po innych szko­
łach na Litwie i Rusi w roku 1860 i także 
jednocześnie usunięto go i zaprowadzono wy­
kład katechizmu po rosyjsku. System rusyfi­
kacyi, jak się przekonujemy z pracy p. Mi­
chalewicza, w Kamieńcu i na całem Podolu 
był taki sam, może tylko Kamieniec miewał 
trochę zacniejszych ludzi, niżeli służalce satra­
py Murawiewa na Litwie.

W monografii p. M. są dość ciekawe no­
tatki : o szkołach w Kamieńcu Podolskim 
około r. 1831, o znanśm swego czasu gimna­
zyum w Winnicy, o zakładach naukowych 
prywatnych na Podolu po r. 1831, o szko­
łach parafialnych i o oświacie ludu pomiędzy 
r. 1833—1883.

Po zamknięciu szkół zakonnych i smu­
tnych 1831 r. wypadkach były tam już tylko 
rządowe zakłady szkolne, w których wykła­
dano wszystko po rosyjsku, oprócz katechizmu 
katolickiego; wykład języka polskiego prze­
trwał jednakże do roku 1836 i wznowiony 
został w r. 1860; trwało to niedługo — za- 
ledwo jakie cztery lata, — a z początkiem 
roku szkolnego 1865 nawet katechizm kato­
licki kazano wykładać w języku rosyjskim. 
Na początku zaś roku 1869 — jak opowiada 
p. Sapunow — katecheta katolicki w Witeb­
sku, ks. Walden, tyle okazał gorliwości, że 
poodbierał uczniom polskie książki do nabożeń­
stwa, a dał im natomiast „Ałtarik dla juno- 
szestwa. “

Chociaż już po roku 1832 zaczęła się na 
dobre rusyfikacya szkół naszych, to dopiero 
po nieszczęsnych wypadkach 1863 r. chwy­
cono się z całą gwałtownością tych okrutnych 
środków, któremi chciano (chwała Bogu na­
próżno!!) wyrwać z piersi naszej młodzieży 
poczucie polskości i katolicyzmu. W pracach 
obu tych panów znajdujemy dużo faktów i opi­
sów, które nas upoważniają tak myśleć o za­
biegach rządu rosyjskiego. Zaiste bardzo smu­
tno pomyśleć, jak się to znęcają ze Wschodu 
i Zachodu nad młodocianemi umysłami naszej 
nieszczęśliwej młodzieży, która nie może się 
rozwinąć prawidłowo, ani też wykształcić na­
leżycie!



* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 14 
i zawiera: Artykuły wstępne: Sa- 
cramentalia (dokończenie). — Communicatio 
in Sacris cum haereticis. — Kwestye 
teologiczne: Okoliczności grzechów ma­
jące być ■wyznane na spowiedzi. — D e k r e- 
ta św. Kongregacyi: Dekret św. Kon- 
gregacyi Inkwizycyi co do ekskomuniki mniej­
szej i absolucyi complicis. — Kronika 
dyecezalna i zagraniczna: Rzym: 
List Ojca św. do Kardynała Jacobiniego w 
sprawie utworzenia szpitala dla cholerycznych 
w Rzymie. — Ofiara Zakonników i Kółka 
młodzieży św. Piotra. — Krzyki prasy libe­
ralnej. — Posłuchania. — Ks. Curci. — 
Niemcy: Rewizya luterskiego tłómaczenia Bi­
blii. — Rozmaitość: Smutne doświadczenie co 
do małżeństw mieszanych. — Ogłoszenie.

Władysław Wścieklica. — Wędrówki po ma­
łych drogach, parę wspomnień skreślił Juliusz 
Chodorowicz. — Korespondencya z Pozna­
nia. — Pomnik hr. Dunin-Borkowskiej. — 
Szkice ze Żmujdzi. — Kronika polityczna. — 
Notatki literackie (Z miłości). — Rozmaito­
ści (Teatr i sztuki piękne. — Literatura i 
nauka. — Statystyka. — Nekrologia. — Ró­
żne). — Zadanie szachowe nr. 277. — 
Od Wydawcy. — Ryciny: Jakób Natanson. — 
Dwie, z obrazu Eugeniusza Blaasa. — Szkice 
ze Żmujdzi, rysował J. Fałat. — Pomnik Jó­
zefy z Olizarów hr. Dunin-Borkowskiój.

Dodatek: Córka bandyty, powieść Ouidy, 
tłumaczona z angielskiego przez H. J. B. Na 
żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Posłańca św. Józefa na miesiąc wrze­
sień wyszedł zeszyt i zawiera: Modlitwa co­
dzienna do św. Józefa. — Sw. Józef wiernie 
naśladował Jezusa Chrystusa. — Kazanie ks. 
dr. Kanteckiego, powiedziane na prymicyach 
ks. Sikorskiego w Szamotułach dnia 10 sierp­
nia 1884 roku. — O wychowaniu dzieci. — 
Patronowie na zaraźliwe choroby. — Prośba. 
— Podziękowanie.

* Dziennika Powieści wyszedł numer 1 
i zawiera: Początek dwu-tomowej powieści Kra­
szewskiego, pisanej w Magdeburgu: Rodzeń­
stwo, oraz początek 3-tomowej powieści z fran­
cuskiego Capendu: Mściciel zbrodni. — Doda­
ne są zajmujące Nowiny, Wiadomości artysty­
czne i literackie oraz Odpowiedzi od Re- 
dakcyi.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 39 zawiera: 
Jakób Natanson. — Krok dalej, powieść w 
trzech tomach przez E. Lubowskiego. — Po­
gadanka przez Quisa. — Bernard Kalicki. — 
Oblężenie Gdańska w r. 1734, szkic histo­
ryczny Kaźmirza Jarochowskiego. — Diderot, 
w stuletnią rocznicę jego śmierci, napisał

Przybyli <lo Poznania.
Poznań, 3 października.

BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, Chła­
powski z Kopaszewa, Koczorowski z Dębna, 
Dubriel z Królestwa, Brodnicki z Nieświa- 
towic, pani Wichlińska z Tuczna, pani 
Rekowska z Pietrzykówa, Błociszewski z 
Frankfurtu, Dobrzycki z Chłapowa, hr. 
Łącki z Posadowa, hr. Mielżyński z Pa­
włowic, Kosiński z Koszut, Stńblewski ze 
Szlachcina, Stablewski z Ceradza, Jara- 
czewski z Wronów, pani Gałkowska z Prus 
Zachodnich, Różycki z Królestwa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Mycielski z żoną z Grabiu, dr. Plu­
ciński z żoną z Leszna, dr. Szuman z Wła­
dysławowa, dr. Dobieszewski z Maryen- 
badu, Kościelski z Szarleja, Moellinger z 
Saarbrucku, Schilf z Lipska, Rossellit z 
Moguncyi, hr. Plater z Wielichowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Gutowska z Ruchocina, baron Grae- 
ve z Orchowa, Rajewski z Pritzwralk, Bucz­
kowski z Konojadu, Menzel z Kolonii, Frai- 
tag z Bydgoszczy, Koralewski z Gdańska, 
Krzyżankiewicz z Guttstadt.

(W.) Poznań, 4 października (— Sprawo­
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: spok.

Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano
— cent, na październik 126 pł.. październik- listo­
pad 126.— płc..' listopad-grudzień 125,— pł.. gru­
dzień-styczeń 125,— płc. na wiosnę 127.— płac

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., paździer. 44,70 płac., listopad 44,10 płac., 
grudzień 44,— płc., styczeń 44,— płc., luty 44,30 
płac., marzec 44,70 płac., kwiecień 44,20 płacono, 
kwiecień-maj 45.50 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 44.70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena 
wypowiedziana —.—, październik 126,—, paź- 
dziernik-listopad 125,— listopad-grudzień 124,—, 
kwiecień-maj 126,— m.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo­
wiedziana —,—, październik 44,60 mrk.. listo­
pad 44,10, grudzień 44,—, styczeń 44.— m., kwie­
cień-maj 45.50 m. w miejscu bez beczki 44,60 mr.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. paździer­
nik listopad 240 żąd.

Olój rzepio wy niezm.. wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 54,— żąd., październik 51.25 żądano, 
kwiecień-maj 51.50 żąd., maj-czerwiec 52 żąd.

Okowita słabiej wypowiedziano 10.000 litr., 
w miejscu —,— płacono, październik 45,10 żąd. 
i płacono , październik-listopad 44,50 żąd.. listopad- 
grudzień 44,— płac., grudzień-styczeń 44.— płac., 
kwiecień-maj 45,— żądano.

Cena wypow. na 3 października żyto 135.— 
mrk.. pszenica 153,— mrk., owies 122,— mrk., rzep 
—,— mrk., olój rzepiowy 51,25, okowita 45,10 mk.

Ceny targowe z dnia 3 paździemrka 1884.

P ostanowienia 

miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. wyż,
mif.Imif.

średni
naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

MIF.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MIF. MIF

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 5 października 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli ,
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

• Lombard 5%
Weksle.
8 dni za 100 florenów 

za 100 franków
8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Amsterdam 
Bruksela i Antwerpia 8 dni

1620 
15 60 
13 90 
151 — 
12! 60 
18)50

15 60 
1520 
1360 
14! 
1240 
17:50

14)50,1420
1440)1440 
13)40)13)20 
13201270 
12)20:12!
17) —¡16

141—¡13180
13801350 
132013 — 
12 4012 — 
ll)80|ll|60 
15)50)15 —

Londyn
Paryż
Wiedeń
Petersburg
Warszawa

206 70 
167.35 
80.90 

20.375

16.16

167.25
205.75
206.40

Bydgoszcz, 3 paździerrnika.

(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.,
P s zenica mezm., piękna 146—150 mrk.. śre­

dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.
Żyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 126 do 

122 mrk., średnie 122 —125 mrk. poślednie —,— m.

Jęczinień dla browarów 125—132 m., na paszę 
110—120 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 115—125 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 45.— m.

Wrocław, 3 października 1884.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano

------ , Cena wypowiedziano —. październik 135,—
żąd., paździemik-listopad 134,— żąd., listopad-gru­
dzień 131,— płacono, grudzień-styczeń 132 płc.. 
kwiecień-maj 135,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na paździer­
nik 153 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na pa« 
żdziernik 122.— żądano, kwiecień-maj 122 żąd.

Postanowienia 
komisyi handlowój.

TOWAR

piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg. 23 70 22 70 21 10
Rzepik zimowy „ „ 22 70 21 80 20 60
Rzepik lato wy „ — — — — — —
Lnica . . . „ „ — = — — —
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,30—8,00 
do 8.50 mrk., niebieski 7,30—8,00—8,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —,— mrk.

Berlin, 3 paźoziemika (sprawozdanie urzędo­
we.) Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
140—173 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
148.75—148,25, na październik-list. płac. 148,75 do 
148,25, na listopad-grudzień płacono 150 150,50, 
na kwiecień-maj płacono 160,25—159,75, na maj- 
czrwiec płac. 162—161,50. Wypowiedziano 34,000 
ceent. Cena wypowiedziana 148,50.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 134—144 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 141,75

Telegram giełdowy
u ry er «1 Po zn.twsli.icgo.

Ziemiopłody.
Pszenica słabo Kapitały,
paźdź -listop. 148.50
kwiecień-maj 159,25 

Żyto słab.
pażdz.-list. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. słab. 
październ ik 
kwiecień-maj 

Okowita słab. 
w miejscu 
paździer. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies 
paźdz.

Wyp .-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, 2 października 
Pszenica niezm. 
paźdz.-list. 
kwiecien-maj 

Żyto niezm. 
paźdz.-list. 
kwiecien-maj 

Rzepik 
wmiejscu 

Olej rzep, słabo

142.25
134.75
136.75

50.30 
51,90

46,80
47.30 
46,40
46, —
47, - 
47,30

129,50
800,—
30,000

Galie, akc. k. 113.40 
Pr. consol. 4% 103,00
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent. 101,90 
Austr. banknoty 167,30 
Austr. renta złota 86,25 
Austr. losy 1860 119,— 
Włochy 96 —
Rumuny 104,50
Ros. banknoty 206,70 
Ros.-ang. pożyczk. 94,50 
Pol. 5% listy zast. — .— 
Pol. lik. 1. zast. —,— 
Kredyty 481,50
Kolej państwowa 511,— 
Lombardy 251,—
Usposob. słabe.

149.50 
161,—

134,—
134.50

1884. (Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
październik 
paźdz.list. 
kwiecien-maj 

Petroleum 
w miejscu

52,-

45,80
46,20
46.-
46,90

8,30

W piątek o godzinie™!. 2 w nocy zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa­
kramentami, po długich cierpieniach nasz najukochańszy brat, szwagier i wuj śp.

Antoni Szyfter
przeżywszy lat 30. Bksportacya do kościoła parafialnego odbędzie się w po­
niedziałek dnia 6 b. m. o godzinie o godzinie 5-tej z południa; nabożeństwo 
żałobne i spuszczenie zwłok do grobu dnia następnego o godzinie 9^2 z rana.

W smutku pozostała rodzina.
Stęszewo, dnia 4 października 1884. (687)

Magazyn garderoby męzkiej
ul. WiUaelmowska 11, obok hotelu francuzkiego

odebrał i poleca
W © W © Ś © I

w materyach angielskich, irancuzkich i krajowych
po cenach jak zwykle umiarkowanych. (jŁ14)

Zbv£. PeleicnricŁ

Warszawski f
«/Magazyn obuwial

Sty Marcin 68 wprost Piekar.
Wielce Szanownej klienteli donoszę uniżenie, że mój (683)

przeniosłem z Bazaru do własnego domu ś. Marcin 68, wprost Piekar, 
tuż za drukarnią Deckera. Powiększone warsztaty podadzą mi środek słu­
żyć jak najlepiej Sz. klienteli że stworzę szkołę dla rzemiosła w przyszłości.

F. Deuts
w Wronkach, W. Ks. Pozn.

Fabryka
machin rolniczych
(600) polece specyalnie;
Kartoflarki, które we Wscho­
wie pomiędzy 8miu współza- 
wodniczącemi systemami .jedy­
nie srebrnym medalem państ­
wowym odznaczone zostały. 
Zaprzężone w 2 konie tyle wy­
bierają, że potrzeba 20-25 lndzi 
do zbierania. Reprezentacja 
Mayera fabryki tryerów (ma­
chin do wyrywania zielska); 
najtańsze ceny. Wielki zapas. 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru-

Otto Below BerUa

Dnia 3-go października r. b. o godzinie 12-tej 
w nocy rozstał się z tym światem ś. p. (688)

Antoni Szyfter,
mój serdeczny przyjaciel i 
„Otmianowski & Szyfter.“
Spokój Jego duszy!

współwłaściciel firmy: 
Cześć Jego pamięci!

(688)

W smutku pogrążony

Telesfor Otmianowski.
Poznań, dnia 4 października 1884.

w Poznaniu
wydała własnym nakładem i poleca:

Ks. Aleksy Prusinowski
Studyum Literackie 

(986) napisał
KLEMENS KANTECKI

w wielkiej 8ce z portretem.
Cena: na przepysznym welinie .... 3 marki.

na zwyczajnym welinie .... 2 „_______
Już wyszła z druku książeczka niezbędnie potrzebna

dla wszystkich odprawiających nabożeństwo Różańcowe 
wT miesiącach październiku i listopadzie r. b. pod tytułem:

nebst Vorschule zu Posen.
nie Aufnahmeprüfung, zu welcher Impf­

und Geburtsschein, ev. ein Abgangszeugniss mitzubringen 
ist, findet Freitag den IO. October 9 Fhr, 
die Eröffnung des Wintersemesters Montag den 13. Octo­
ber 8 Uhr statt. _ . (®46)

Plrector Pr« Cteist«
Miejskie gimnazyiinTTcaine^

wraz z szkołą przygotowawczą w Poznaniu.
Egzamin wstępny, na który świadectwa szczepienia ospy, 

metryka wzgl. zaświadczenie odejścia winno być dostawione, od­
będzie się w piątek 10 października o? godzinie 9, początek 
zimowego półrocza w poniedziałek 13 października o godz. .

yrebtor dr. Cłeist«

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Solc i ługi do kąpieli,
Perfumy francnzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,

książeczka zawierająca:
1.

(642)
Pismo Ojca św. i List pasterski Biskupa chełmińskiego, gdzie rozpo­
rządzone jest odmawianie Różańca przez cały miesiąc październik aż 
do 2 listopada b. r.
Krótkie objaśnienie warunków do osiągnienia odpustów przez udział 
w tśm nabożeństwie.
Sposób odmawiania Różańca z Litanią Loterańską.
Jakich odpustów dostąpić mogą ci, którzy w nabożeństwie Różańco- 
wem przez miesiąc październik b. r. udział biorą?
Modliwy odpustowe z dodaniem przepisanćj przez Ojca św. modlitwy 
do Naj św. Maryi Panny.

Cena 10 fenygów.
Przesyłka kosztuje od 1—3 egzempl. 3 fen,, 3—15 

egz? 10 fen., 16—30 egz. 20 fen., 30—50 egz. 30 fen.
50 egzemplarzy za 5 marek franko.

100 egzemplarzy za O marek franko.
Zamówienia przyjmuje:

£. gfiichałowski,
Księgarnia nakładowa w ¡Pelplinie.

Mzeźby — Stacye Męki 
Pańskiej oraz figury św. 
Pańskich z gipsu i cementu 
wykonuję na zamówienia. 
Praca staranna. Ceny bar­
dzo przystępne. (612)

M. Piotrowski, sztukator
w Poznaniu przy ul. Strzałowej nr, 7.

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do maciiin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, ISorax i wszelkie ar- 
tyknły w gosp. domowem niezbędne.
Z powodu zwinięcia handlu

po cenach zniżonych składu płótna, towarow 
wełniany i krótkich. (67i)

¡®.

DB. TSZULC
DENTYSTA

mieszka obecnie

przy placu Wilhelmowskim 2
(obok Hotelu Rzymskiego). (684(



Dodatek do Huryera Poznańskiego Nr. 230.
jXieciziel» .5 października 1884.

ga5a5a5a5sas5Hssss5i
Od dnia dzisiejszego mieszkam 

przy ul. Strzeleckiej Nr. 2 na 
parterze. (663)
Raclzca zdrowia Dr. Małecki.

¡¡55SE55535B525S5S5S55S

Kurs nauk
mfilR]m

w mojej

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, (soi)

nabyła wszelkie nakłady X. Prób. Stagraczyńskiegro i poleca ta­
kowe po cenach następnych:

Nauki katechtsmowe, tom I 342 str.............................. 4 50
Nauki katechlsmowe, tom II str. 480 . . . i ’ ' ' 450
Biblioteka kaznodziejska, tom III str. 815 . . . i i ’ 8 00
Biblioteka kaznodziejska, tom IV str. 726 .................... ’ ’ 7 00
Zbiór kazań na uroczystości Zbawiciela świata, str. 333 3 00
Condones funebres M. Pabri. str.241................................ 3 00
Coiic. seleetae per annum M. Fabri, S. J. str. 732 . . ’ 7*00
Ave Maria. Nony wykład pozdrowienia Anielsk. str. 232 . . . C 75
O biedzie i nędzy liidzkićj str. 125 ................................... 0 60
Przeraźliwe echo trąby ostatecznej str. 138 0 60
Katownie piekielne z obrazkami.................................................. ..... 0,30

(Nadsyłający należytość naprzód odbiorą przesyłkę Franko).

wyższej szkoh żeńskiej,
rozpoczyna się w środę 15-go października. Egzamin no- 
wowstępujących uczennic, we wtorek 14-go października o go­
dzinie 3-ciej. (626)

Poznań, św. Marcin nr. 1.

Anastazy a Warnka.

^trpnudi-nn ■ jtl—lttiw ■JTJuajLMlT-M UŁ-ZA-ll-MU-rLM ŁJUM»TTJ—T^M—
Szanowną Publiczność miasta Gniezna i okolicy, pozwa­

lamy sobie zawiadomić, że otworzyliśmy, w Gnieźnie przy 
ulicy Warszawskiej, pod firmą .1. Nawrocki i Sp,

KANTOR
zleceń i umieszczeń dla szukających posad,
połączony z pośrednictwem we wszelkich sprzedażach i zakupnaach.

Polecając powyższe przedsiębiorstwo, ręczymy za sumienne 
wykonywanie wszelkich nam udzielonych zleceń.

(674) Z należytym szacunkiem
«1. Nawrocki i Sp.

Pomieszkanie 
i warsztat mój 
przeniosłem na 
Piekary nr. S3.
Tapicer Brojerski.

Spowodowany wielostronemi życzenia­
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię­
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole­
cam obok speeyalnego magazynu mebli wy­
ściełanych (378)
wlkiE iiiiE leh.

jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze­
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenaeh.

Wszelkie reperacje uskutecznia się przy cenach 
Umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapieerski.

W. Rycerska ul. nr. 8.

)

LIKWOBY FRANCUZKIE
jako to: Benedyktynkę, Werder, Curaçao triple sec, Eli­
xir de Spaa, Anizette, Maraschino włoskie poleca

Cukiernia Aut. Pfitznera,
Stary Rynek nr. 6. (656

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumentą z doświad­
czalnej stacyi dr. Del- 
briicka poleca po ce-

_ nack umiarkowanych -

|Ż. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

W

,ö

właściciel szkółek,
na św.Łazarzu pod Poznaniem

poleca:
2.5,000 drzew owocowych wysokopiennych,
10,000 karłowych szpalerowych it.d.

Gruszki,
Jabłonie,
Śliwki
Tereśnie
Wiśnie
Włoskie orzechy
Aprykozy
Brzoskwinie

wvsokopienne szpalerowe karłowe
100—125 80-450 50-200
80—100 80-300 50—100

-------100 100-200 60—100
50.60.75 zaszt. 1—2 m. 50—100
50.60.72 — _ — —
100—150 — _ — —
100—150 75-100 50—100
125-150 75—150 — —

«cjuwb urzewa: aKacye, jesiony, mony, lipy, topolą wiązy i t. u.
Do zakładania i upiększania ogrodów etc. 50.000 ¡krzaków od 50

ctni. do 2—3 metrów wysokich za 1000 sztuk 100—200 mrk. Konifery, 
róże, drzewa pyramidalne, plączące etc.

Katalog na żądanie frąnko.

Blookeraholend, Kakao
ńajlepśzy i najłatwiej' rozczyniający,się fabrykat, uwieńczony
welu medalami złotemi. 1/2 Ko. wystarcza na 100 filiżanek, 
W zaftaśte we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach; 

Fabrykanci J.8r C. Bloóker, Amsterdam."

M MMMI MM
Do zaprawiania

“owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.
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(681)

Babki ponczowe, 
Briósze,
Ciasta owocowe,
Frou Fron.
Betits FoBirs,
Wielki wybór ciast de­

serowych,
Kilka gatunków tortów

w poleca od niedzieli

«1 A. W. Żurosnski,

i k POZNAŃ, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: ulica Wrocławska Nr. 26.

Handel korzeni, win, herbaty, łakoci
i owoców południowych >

J. Nowakowskiego |

dawniej
rycerska ul. Kr. 4.

co
S3

Wrocławska ulica nr. 21.
poleca:

Kawy surowe wybornego smaku 
od 0,75—1,80 mrk. za flint jako też

świeżo paloną, parową kawę 
(Melanie) od 1—2 mrk za funt.

Herbatę ostatniego sprzętu od 3—9 ink. 
za funt.

prusze herbaciane, po 2—3 ink. za f.

~5
sz
3
-<
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EV3a9arz i dekorator
J, KOIEIDZliSKI

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i. nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołacli 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Instytut przemysłowy
dla panien,

Wilłielmowska ul. nr. SI.
W zakres nauki wchodzą wykłady: 1, krawiecczyzna 

damska, 2, krój i szycie białej bielizny, 3, znaczenie mono­
gramów, haftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego ro­
dzaju, 5, robienie kwiatów, 6, kołder. —Nauki udzielają osoby 
wydoskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczen­
nice przyjmuje od każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

A. Przystanowska.
Magazyn A. Przystanowskiej poleca kostynmy 

od 24 marek i gotową żałobę. (548)

i Fabryka gotowej bielizny 
A. z Pawłowskich Kaufmann

w Poznaniu
plac Wilhelmowski nr. 3 (Hńteljdu Nord) 

poleca swój nadzwyczaj łbograto zaopatrzony

do gotowania własnej fabryki 
funt po 1,50 mrk. jako też 
czekolady z różnych fabryk 
po 1,50—2 i 3 mrk. poleca 
cukiernia (657)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

ostatniego sprzętu

TL Mai. Saenier w Altanie.
Prawdziwa arab. Mocca SA f. netto

14,00 marek,
Brunatna Preanger Java 9V2 f- netto

12,40 mrk.
Modra Cuba 9ł/2 f- netto 12.10 m. 
Perłowa Menado „ „ „ 12,00 „ 
Zt.Java-Menado „ „ „ 11,75 •„ 
Żółta Java-Cheribon 9'/2 fun. netto

11,00 mrk.
Plantacyjna modra Ceylon 9'/2 fnn- 

netto 10,85 mrk.
Perłowa Cuba 9A f. netto 10,00 m.
Zielona Java „ „ „ 9,50 „
Campinas „ ,, „ 8,75 „
Santos „ „ „ 8,30 ,,
Afryk, perłowa „ „ „ 8,00 „

Ceny powyższe są stawione włą­
cznie cła, portoryum i opakowania 
za pobraniem zaliczki. Przy odbio­
rze 50 funtów 5 fen. taniój na 
funcie, (526)
Altona. Th. Max. Saenger.

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:z bielefeldŻKieg'©, iryjsRiegro, he- 
renhntsRiegro, ślązRiegro i t. d. (539)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żumali.

-== ^=-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Golowa toieliziia <ll:i dam, panów i dzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule męzRie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe flla tlam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetki jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw. 
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach nadzwyczaj umiarkowanych.

fil Ifi 
fil Ifi 
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fotograficzno-artystyczny
Biwli

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniezyeh; a mianowicie zajmuje się cal- 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

ul. Bismarkbwa
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo­
wane.____  (104)

g|8P Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografik

Ceny umiarkowane.

Polecam mój starannie i obficie zaopatrzony

skład cygar
po cenach od 25 do 150 marek za tysiąc.

Już przy odbiorze 500 sztuk po cenach en gros; na żą­
danie służę próbami. (565)

J. N. Leitgeloer.

Najbliższy
kurs handlowy
rozpocznie się 13 października 
r. b. Progr. franco. (405)

Prof. Szafarkiewicz.

Uczniów
z niższych klas gimn. przyj- 
mie na stół i stancyą pod ko- 
rzystnemi warunkami. Kto? 
wskaże kupiec p. J. K. No­
wakowski przy placu św. Pio­
tra nr. 3. (648)

5^ Węgle

kamienne
z najlepszych hopalni od­
stawiam jeszcze po nizkich cenach, 
całemi wagonami i w mniejszych 
ilościach wprost z dworca kolei

E. Kajkowski,
skład węgli.
(601) Chwaliszewo 50.

Studentów
chodzących do szkół Poznania i ta­
kich chłopczyków, którychbym do 
gimnazyum mógł przygotować, chę­
tnie na stół i stancyą przyjmuję, 
dodając, iż z przyjemnością starać 
się będę, aby życzeniom rodziców, 
którzy mnie zaufaniem zaszczycą, 
jąk najgodniej odpowiedzieć. Cena 
umiarkowana. (639)

Ruździński.
były nauczyciel w Pedagogium 
w Ostrowie. Róg Wodnej ulicy 

i Garhar 14 parter.

Polka
z patentem, wykształcona za 
granicą, posiadafąca doskonale 
języki: francuzki, angielski, 
niemiecki, muzykę klasy­
czną w wysokim stopniu, u- 
dziela lekcyi na godziny jak 
również konwersacyi. (665)

Bliższe zgłoszenia: Ulica 
Piekarska Nr. 23, 1 piętro 
od frontu, drzwi na lewo.

NAUCZYCIEL
domowy 

z rekomęnd. poszukuje miej­
sca w dystyngowanym domu 
zaraz. Zgłoszenia: A. Czem­
piń postlagernd. (620)

Kostyumy, okrycia, oraz materye wełniane i jedwabne
w najnowszym guście na porę jesienną i zimową polecamy po cenach umiarkowanych

Sła/wsizi ¿z ZBbgnjLsłsi^wsfeŁ, Bazar.
(607)



J. Zeyland
FABRYKA

i
skład mebli,

luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.

Za trwałą i gustowną ro­
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze­
niem. (669)

W POZNANIU J. Zeyland
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40. Wielkie Oarbary 40

ROBOTY
budowlane

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi. 

Rulety na taśmach stalo- 
• wych.

Wielbi wybór ZŁOTE ^^^^^Wiel^ w jrbór 

n.___ l.i paryikich.Zegarki złote j ws
z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie

poleca w wielkim wyborze jgK t •

W. Szulc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze,

grające melodye na­
rodowe polskie.

Wybór
złotych łańczuszkow, 
srebrnych i z imitacyi.
(162) Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków.

Skrzynki

Z. i i. Tułodzieckie
MODES

&

(630)

POZNAN,

silicít Willielniowska, 

Aleja II, mp. 6

dom Wgo Baumana, złotnika.

MODES
&

Na porę jesienną i zimową

wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
ma, -cLloioz37- i paletct^r mężnie

odebrałem i takowe po umiarkowanych cenach polecam. (510)
Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iż wykonuję zgrabne i odpo­

wiedniego kroju rewerendy.

W. Koźiiclci,
lłoznań. ulica Jezuicka ni*. 4.

Korzystniej
jak na licytacyi

30% rabatu na 
33% 99 99

fortepianach aż do cofnięcia 
może być także później zapłaconą.

nowych,
starych
oferty. Cena kupna

(560)

Leszno w październiku 1884.
Szanownej Publiczności miasta i okolicy mam honor uprzej­

mie donieść, że z dniem dzisiejszem otwieram tutaj w Rynku 
pod nr. 26 (625)

skład, sukna
i warsztat krawiecki.

Długoletnie doświadczenie w mym zawodzie, jako kiero­
wnika i przykrawacza w pierwszorzędnych składach większych 
miast w kraju i za granicą, pozwalają mi mieć to przekonanie, 
że wszelkim nawet najwybredniejszym życzeniom zdołam zado- 
syć uczynić.

Na porę jesienną i zimową polecam mój bogato osobi- 
stemi zakupnami zaopatrzony skład materyałów krajowych jako 
i zagranicznych, zapewniając ceny najprzystępniejsze i skorą 
usługę. Z wysokim szacunkiem

_____ uniżony
«T.

były przykrawasz firmy L. Bieliński w Poznaniu.

Br1111
A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe

pod gwarancyą przywraca siwym włosom ich pierwotny 
kolor i połysk. Cena butelki 2 mrk.

„POMPADUR“
A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty waz wszelkie nieczy­
stości skóry głównej i t. d.

Cena butelki 3 mrk.

sssssssssBSBSssssssssg
Nowo otwarty ®

MAGAZYN STROI 1
ul. Wrocławska 21, aaroznik placu Wistekieio

poleca po cenach umiarkowanych w wielkim wyborze:

Faryzkie kapelnsze, czepeczkł negli­
żowe, kwiaty, pióra, mydła, perfmny, 

koronki brukselskie.
Te same przedmioty z fabryk niemieckich po 

tańszych cenach. Wykonanie zamówień pospieszne 
i akuratne. (622)

Magazyn fortepianów i harmoniów
w Poznaniu, plac Wilhelmowski nr. 4.

Urzędnicy gos-
Ekonomi, Pisarze, oraz Ogro­
dnicy, Kucharze i Kamerdy­
nerzy, poszukujący posad, ze- 
chcą się zgłosić do (675)
Kantoru zleceń i umieszczeń

J. Nawrockiego i Sj.
w Gnieźnie,

ul. Warszawska Nr. 236. 
Uprasza się przy zgłosze­

niach kopie świadectw załą­
czyć.

JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypa­

daniu włosów
jest słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma­
cnia nawet zupełnie słaby w los 

Cena butelki 1,50 mrk.

Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca

K. Kwiatkowski, Coiffeur.
POZNAŃ, ŚTY MAKCIN NR. 76

vis-à-vis Wgo Dr. Wicherkiewicza. (193)

FIRANKI.
W skutek wielkich zapasów zniżyłem znacznie ceny 

firanek i sprzedaję (554)
Firanki angielskie tiulowe od 4,50 marek okno, 
Firanki szwajcarskie muślinowe z tiulową bordiurą

od 7 marek okno,
Firanki niciane gazowe od 3 marek okno.
Zwracaam szczególniej uwagę na firanki haftowane szwaj­
carskie, które po cenach fabrycznych wyprzedaję.

W. Jerzykiewicz,
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towa­

rów białych.

Szanownym moim Rodakom donoszę uniżenie, iż 
z dniem 1 października otworzyłem przy Wodnej ulicy 
naprzeciw spedytora p. Hartwiga (667)

Restauracyą
zaopatrzoną we wszelkie gatunki piw. Oprócz tego po­
lecam także moją wyborną kuchnią, zaopatrzoną w po­
trawy ciepłe i zimne każdego czasu.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę mam nadzieję, iż 
Szanowni Rodacy przedsiębiorstwo moje raczą łaskawie 
poprzeć. Z wysokim szacunkiem

uniżony

Józef Otworowski.

Szanownej Publiczności miasta Poznaniai oko­
licy pozwalam sobie donieść, iż z dniem 1 paździer­
nika r. b. otworzyłem przy ulicy śgo Marcina 29

BIURO
dla poszukujących pracy, połą­
czone z pośrednictwem we wszel­
kich sprzedażach i zakupnach.

Polecając powyższe przedsiębiorstwo, ręczę za 
sumienne wykonanie wszelkich mnie poleconych 
zleceń, pozostaję (631)

z wysokim szacunkiem

Wacław Grabowski. |

Chłopczyków
z niższych klas gimnazyalnych przyjmie na stół i stancyą 
pod korzystnemi warunkami familia polska, mieszkająca bardzo 
blizko szkół, ręcząc za troskliwość i opiekę macierzyńską. 
Fortepian w domu, pomoc w muzyce i w naukach. (685)

Bliższych wiadomości udzieli łaskawie

Wny Dr. Koszutski.

’Chłopiec
porządnych rodziców chcący się do­
kładnie wyuczyć ltrawiectwa, 
znajdzie miejsce u (443)
W. Frąckowiaka,

Sapieżyński plac nr. 2.

3000 marek kaucji
złoży bezdzietny urzędnik gospodar­
czy, posiad. elduhne świadectwa. 
Miejsce objąłby każdego czasu. Także 
i innych urzędników i leśniczych po­
leca Żybert, Poznań, ul. Teatralna 5.

C618)

Ucznia
z odpowiedniem wykształce­
niem poszukuje (670)

A. Bąkowski,
handel nasion.

è Najznaczniejsza
berlińska fabryka zegarków.

Ciężkie złote zegarki męzkie do nakręcania bez kluczyka.
Znakomite złote zegarki damskie do nakręcania w pięknych wzorach, 
stosowne na podarki
tanie a piękne regulatory.

Piękne gustowne oprawy do zegarkór wykonujemy w 8—10 dniach. 
Iliustrowanych cenników i bliższych wiadomości udziela gratis i franco

C. Jägermann, Berlin
(502) 70. Friedrichstrasse 70.

Cukry francuzkie
oraz własnej fabryki, pomadki, praliny, po 2 i 3 marki za funt, 
karmelki od 80 fen. do 1,50 za funt, codzień świeże, słodowe 
na kaszel skuteczne, poleca cukiernia (661)

Ant. Pfitanera
Poznań, Stary Rynek 6.

Szanownej Publiczności miasta Lwówka i okolicy 
donoszę uniżenie, że przeniosłem moj (666)

Handel
towarów łokciowych, krótkich i

pod firmą

A. HOFFMANA
z Kwilcza do Lwówka. Rynek nr. 36.

Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa, przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

Z głębokim szacunkiemHoffmann
Lwówek w październiku.

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. For­
tepian w domu. (402)

Bliższych wiadomości udzieli Wny Władysław 
Jerzy ki ewicz przy ulicy Wilhelmowski ej nr. 5.

Panienki
które ukończyły nauki, lub na ukoń­
czeniu będące a chcące śię wydos­
konalić w muzyce i śpiewie, znajdą 
u mnie umieszczenie pod bardzo 
korzystnemi warunkami. (689) 

z Harasimowiczów 
Kardolinska.

Poznań, Długa ul. 15.

znajdzie miejsce w cukierni (474

S. Sobeskiego
w Bazarze.

■ K suną R“13 Ï5 ÍSBSa525B5aS25aSE5aSS5S^SaSasaS

Wodna, ulica Nr. 33,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu irezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 

pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Sala Lamberrta.
W środę 15 października wiecczorem o godzinie 772

KONCERT (fgfj
dany przez /

EUGENIUSZA DALBERT
X» i sí ii i s t ę.

Program: 1). a ToceátU i fuga Bacha-Tansiga b. Sonata 
As-dur op. 110 Beethovena. 2) a Nocturna O mol. b, Balada 
As-dur, ć Impromptu Fisdur, d. Kołysanka, e Polonez As-dur 
Chopina. 3. Suite w 5 częściach d’Alberta. 4. Fantazya z 
Halki Tansiga. 5 a Barcarola F-dur, b, Etiuda Bnbensteina 
c. Marzenie miłosne, d. Wieczorek w Wiedniu No. 6 e Rapsodia 
No. 5 Liszta.

Biletów na numerowane miejsca po 3 marki nabyć można 
w nadwornej księgami i handlu muzykaliów (678)

Ed. Bote & <w. Bock.
Zamówienia zamiejsowe uwzględniamy przede-

wszystkiem.

_____ Szukam umieszczenia'®®
do duchownej osoby dla bardzo ucz­
ciwej gospodyni z dohremi świa­
dectwami, którapo domach stósownych 
służyła a miejsce objąć może natych­
miast, Łaskawe zgłoszenia uprasza
(673) Biuro Zybert,

ul. Teatralna 5, Poznań. 
Poszukuje się zaraz lub od

1 listopada zdatnego

kipra
umiejącego się dobrze obcho­
dzić z winem węgierskiem. 
Oferty z podaniem wymaga­
nej peusyi przy wolnem mie­
szkaniu i utrzymaniu przyjmuje

Felix Przyszkowuki,
handel win hnrtowny

w Raciborzu.

Dzisiaj w niedzielą
Cenaopołowęzniżona.
Zoologiczny ogród
nabywa wyranże- 
rowane konie i ka­
sztany. (682)

I. Wieczorek
poświęcony muzyce salonowej

w sali Towarzystwa
nliea Bismarka 9, na parterze
W poniedziałek 13 października 

wieczorem o godz. 7%, 
Biletów abonamentowych na

wszystkie 3 wieczorki dla 1 osoby 
3 marki, dla 2 osób 5 m., dla 3 
osób 7,50 m., nabyć można w na­
dwornej księgarni i handlu mu­
zykaliów Ed. Botego i (ł. Bocka. 

H. Engel, N. Biernacki, 
król. dyr. muz. koncercista.

L. Schulz, 
wiolonczelista.
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